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A d r e s  Redakcyi: K ijów ,  Prorezna 13, Telefon 2 4 F 4 . 
Adm lnistr. I D r u k a r n i  Polskiej: Kijów, Prorezna S, Tel. 1 6 7 2 .

R ęk o p isó w  R oda,kcy;i n ie  zw ra c a .

R od ak tor  p rzy jm u je  od 2 — 3. S e k r e ta rz  od 12 — 2. 
A d m in is ir a c y a  o tw a r ta  od 1 0 — 4 p o  poł. i  od  6 —8 

w ie c z o r e m .
Ogłoszenia przyjm uje się do godziny 6 wieczór.

KIJOWSKI
P M )  POLITYCZNI, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

mieslęcz. Kwart, pólrocr. rocr.
m erata: W kraju  -  .85 2.50 4.50 8 .—

Pr e „  Za g r a n ic a  1.35 4.— 7.—  14 .—
Za zmianę adresn 30 *op. 

OGŁOSZENIA: Z ł  w ie r s z  p e tito w y  lub j e g o  m ie js c e  
p r z ed  te k ste m  40 kop . p ie r w sz y  i 20 kop. :r;żdy nu- 
'itępny raz, z a  te k ste m  29  kop. p j e n w a y  i 10 kop. n a ­
s tę p n y  ra z, z ew ia d . ża ło b n e  po 40 kop. W  ru -r y es  
„ N a d es ła n e"  w ie r s z  p e t ito w y  lub  j e g o  m ie js c e  1  rb.

Numer pojedynczy o kop.
Prenumeratę 1 ogłoszenia przyjmuje 

Adminisiracya.

Z LABORATORYllM L. LAlEUF w OBLEAHtE (fBMjCYA).

JODYRINA DOKTORA DESCHAMP
(Jodhyrine Au Dr- D escham p) 2—12812—1 

Ogólnie uznany ś,»a^ek przeciw

Otyłości
zalecany pr êz lekarzy z doskonałym skutkiem.

io d y rin a  Dr. DesiKanrp jest znakomitym środkiem odtłuszczającym, 
działa skutecznie już od sam ego początku leczenia.

Jodyrina Dr. Eosclipm p nio ma ubocznego szkodliwego działania. 
U s u w j a  o t j  o ś ć  stopniowo w bardzo krótkim czasie.

Cena pudełka, zawierającego 00 pastylek w opłatkach, ib. 4.S5 kop. 
5 p r x e d a i w e w szy stk ich  ap tek ach  i s s b d a c h  aptcczirych. 

K eprczontacya na Rosyę: Dom ILinalowy LuKeniuurg i S -lta , 
W a is z a w a , Ż ó r a y ta  IHr 40 .

Bulw. Bibikowski X  4. Tełef. 1394.
Po rozszerzeniu i gruntownej' restauracji lokalu przyjęcie chorych strdydi wzno­

wiono z anieni 15 w rześn ia r .u .  1 1 9 8 3 -2 2
P r z y  l e c z n i c y  a m b u l a t u r y u m  t a n i e ,  " ' o p a d a — 5 0  k i p .

Pracownia chemiczno - haktoryrjlcg:czna
dla celów dyagnostyki lekarskiej 

przy lecznicy chirurgicznej i terapeutycznej
Bulw. Bibikowski N r 4, telof. 1394.

Pod kierunkiem  d -r a  A . M o d rzew sk ieg o .
B adanie moczu, kału, plw ociny, treści żołądkowej, krwi, ropy, wysięków , m leka, 

bionek dyfterytow ych i t. p. Scrodyagnostyka syfilisu. 11984—21

Głów na Agentura P o łfaw sk iego  banku Z iem sk ieg o  w Kijowie,
uprasza osoby zainteresowane w kwtW yi otrzymania pożyczek: l-o  na n ieru­
chomości miejskie w Żytomierzu: 2-o na nieruchomości ziem skie w gub. wołyń-

HIPOLITA ŻYZNOWSKIEGO.
Zamieszkałego w Żytomierzu ul. Puszkinska Jtó 29 Ich do p. W. Borucho 
skiego A genta tegoż Banku, u lew ny A gent Polt. B. Ziemskiego dla U krai 
- I2 0 ió —11 i W ołynia P . P a s z c z e n k o .

w-
ainy

746. POLSKA SZKOŁA HANCLOWA A. JEŻEWSKIEGO (Koszykora S).
Zapisy do w s z y s t k i c h  klas K ancolarya Szkoły  przyjmuje codziennie od 1 0 —1-ej. W p is  j»  k l a s i e  V ! 

i Vall z u i i u i t y  d o  t h .  S 9  p j i r o c z n i c .  N a s f r n c y i  u  J y i - e k t u t - a  s z k o ł y  j e s t  j e s z e n e  k i l k a  
m i e j s c  w a l n y c h  d l a  u c z n i ó w  k 9 a s  n i ż s z y c h .

D ia  m łodzieży, która prali a państwowe zdunyć m usi, a n ie stać jej na zdobycie tych praw po za murami 
szkoły, otwieram  od nowego roku szkolnego równoległe V-tą, W -ą i VII k lasy kom ercyjuo-recłnc z prawami szkół 
państwowych: 1 te t. zw.

3 ® lk ia ]s © iM ra  S z k o t a  T f a c in e p c i f jn a
( w y ż s z e  k l a s y )  z  p r a w a m i  * z k ó t  p a ń s t w o w y c h ,  u l . '  K c J s z y k o w n  9 .  Zapisy przyjmuje kance- 
łarya szkoły codziennie od 10-ęi do i-o i. 12806— I ______  Założyciel szkoły A . J e ż e w s k i .

Syndykat Mmay l i i t e ls k i
przyjmuje zam ówienia na sezon jesienny na 1 2 7 2 3 -  3

zboża ozime
do siew u, krajowych i zagranicznych odmian, oraz poleca nawozy sztuczne, 

żużle Thomasa, B elgijsk ich  i Ilolendorskich fabryu gwarantow ane.

H a ia r i t e  A p le ty  Parowe
W i e d e ń s k i e j  F a b r y k i  H o f h e r r a  .V J c h r a n t z a

MA C Z A S 1 2 7 7 0 -2

W Y S T A W Y
otwarte będą od łf>-po łipea pokoje um eblowane w centrum miasta (II Moja 
N? 23, błizkd stacy i dorożek). Ceny umiarkowane!1,' a na czas dłuższy niż ty­

dzień z ustępstwom .
P rzy zam awianiu należy dokładnie oznalźyć dzień pr yjazdu i ilość potrze­

bnych łóżld:. a listy i depesze adresować: „Czę-sl./Clio.yą, (SarztccKi“.

D O g  w niedziele 12-go łipea na hypodromie po
  . lud. zachód. T-wa zachęty hodowli Łtu-

t  ■ f  |  saków (P eea ersk , P iać E s o l a n a d o -
&  i  i  w > J  będą wydano nagrody

w  sumis do 7,200 rh.
w toi liczbie nagroda

„ K i j o w s k i e  W y ś c i g o w e  D e e F j y fi«
* F 0 0 0  e K  dla koni 3 letnich. 12797__2

P o c z ą t e k  p u n k t u a l n i e  o  g o d z .  2 « e ,  p o  p o ł u d n i u .

£
£
W.-aa

L etnie koszule 

Lopnio kalesony  

L etnie krawaty  

L etnie skarpetki 

Lotnio pończochy
I ' 11 ‘ i'' i!11J '■
Le-tniCą kołdry 

Letnio pantofle 

Letnie, rękaw iczki 

L etnie kam izelki

Petersburska fabry­
ka B ielizny i Kra- 
watów R . I f . H e r -

12547—d s * is ta n P r o r e z n a 2 ,  
tel. 282.

Przyjm owanie obstalun. przeró­
bek i znaczenie bielizny.

C e n y  s t a ł e .

P * 7 U ! | Q 7 r i r ? l  Pa,ma z W arszaw y  
l  poszukuje m iejsca

sk lepow ej łub gospodyni. KresjpzaDk
H oiel sA nglias As 30. 12746— 4

Teatr Letni
w Ogrodzie Kupieckim  
T rupa U kraińska

T. Kolesniczsnka,

D ziś w niedzie lę  dn. 12-go łipea

I) „ M a  ii dola“,
2) „Pan SztiikarewiG 7.“ ,

W  poniedziałek dnia 13-go $ udziałem  p. 
K ropiw nickiego „ C i i t a j ” . C eny zwyczajne.

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
l t u i i " a r n o > K u d r i a w s k a  N r  1 6 . T e l e f o m r  I& S 8 .  

W ynaim ujc k a r a t y ,  » o « u z y  i n o T s r l k i ,  m iesięczn ie i dzk-nnio, n a s ja -  
ccry, bało, śluby i pogrzeby. N a  żądanie anępelbkio zaprzęgi. .-*09-201

S p r z e d a ż  i k u p n o :  K o n i ,  p o w o z ó w ,  u p r z ę ż y  i l i f e j c y i .

Bławafny Magazyn n®«-i9 
O n  H L E f C ś i E i i K O
Otrzymano ostatnie now ości w i o s e n ,  
n e g o  i l e t n i e g o  s e z o n u  W ielk i 
wybór rosyjskich i zagranicznych jedw., 
w ełnian., sukiennych i baw ełn. m ate- 
ryałów . i r r o r e z n a ,  pierw szy maga­
z y n  od K reszczatyku obok cukierni 
<.GcorgesV>.

Czeska woda gorzka
S z & r a t i s e

pew ny środek przeciw  zatwar­
dzeniu. 12614—4

S p r z e d a -* :  w s z ę d z i e

AKUSZERYJNO-FELCZERSEA
szkoła w  K ijow ie przy lecz. na 100 łó ­
żek „KWIStSANA- D - c A. r< ■ P.
N eysztube. Kursy masażu. Podania  
prtyjm. się  na wszyst. wydz. 12057-39

■CRBKńUf

pensyonat podole
4 . L oretań sk a  4 .

Pokoje z całodziennem  utrzymaniem, 
Pierw szorzędna kuchnia. K ąpiele w 
domu. Ceny przystępu*. 12815—1

1-a lecznica Śeaiyst.
Przyjin. l e t e a r z e  s p e c y a f i ś c i  od g.
(i r. do 9 w. K uracja, plomb., w y;yw . 
b e z  Ł ó t u .  P o r a d a  i k u c a n y -  AO
k o p .  Zęby sztuczne od 1 rb. 1274:1—3

IfofslkS informacyjn..;.
—o—

Bitirc To w. Oświata (Kresze zatiir 1 
lub cO gniw o*) otwarte od 10. do 3 po- 
pułudniu codziennie oprócz' n iedziel 
i św iąt.

Bitiro kij. rz -kat. Tow. dobroczyn-
iOśoI. M.-Żytomierska Nr. 8, otwarte  

każdodziennic od 10 do 2  oprócz św iąt 
i niedziel.

Biuro Kola kobiet uclek otwarto raz 
na tydzień w e czwartek od godz. 1—3 
po ró ł Fundukle.jowska 26 in. L

Biuro Pol. Tow. kolonii letnich w 
K ijow ie W : Podw ałna 23; oUv. od 3 —0 

Biuro Związku rown. kefc et pol­
skich otwarte od 12 — 2 z v  yjąikiom  
poniedziałku i środy, przyii luje wpisy  
oraz udziela inform acji. ‘M jchaiłowske  
N r. 19 m. %

Biuro „Wyozizl: Letnisk" przy Kij. 
rzym.-kai. Tów. debr. (IT.-Żytomiersha 
8)"onvurte codziennie od g. 12 do 2 pu 
poł. Przy.imowaiiie dzieci od g. 5 cło G 
po poł. Um awianie dozorczyń, dozor­
ców, kucharek: środa od godz. 5 do 6  
po pól., n iedziela  od g. 2  do 3 po pół 

Biuro pracy przy kij. rz-kat. Tow. 
dobroczynności, N a ła  Ż., tomior-ka Nr 
8, otwarte csdzism iie od 10 do 5 oprócz 
św iąt i n iedziel. l-TIia' Laboralorra Nr 
12 przy schronisku św . Jadw igi.

W obroni
stronnictwa.

Anachronizmem nazwał p. Dmowski 
ten światopogląd polityczny, na którym o- 
plwbją się wszystkie roztimowania antora 
„Polityki rosyjskiej w Polsce“.

Anachronizmem jest, zdaniem p. Dmow­
skiego, i traktowanie rządu jako jedynego 
regulatora stosunku Rosji do nas i trakto­
wanie naszego społeczeństwa jako osoby nie 
mającej innych zadań, jeno określenie swego 
stosunku do rządu rosyjskiego. Anachro 
nizmem było sprowadzanie stosunku mię 
dzy tym rządem a społeczeństwem do winy, 
którą mężna za pomocą pewnych aktów po­
kory odpokutować, lub do krzywdy, którą 
pomścić należy.

Zprzuty te, czyniune zarówno p. PiUzowi 
jak i jego stronnictwu podejmuje p Stra- 
szewicz. Odpowiadając na nie, broni on 
jednocześnie rugodowców“ od tej opinii, 
która się o mch wytworzyła w społeczeń­
stwie, zwraca uwagę na to, jak skwapliwie 
podkreślało stronnictwo potrzebę pracy wew­
nętrznej.

....P ragn ęliśm y  uderwać naród od zakorzenione­
go nałogu i przokonać, żo przyszłości szukać należy  
nie  w politycznych kom binacjach, nio w naiwnych o- 
czokiwaniacb R zeckiego, nio w podziemnych knowaniach, 
ale w pracy społecznej przy jawnem  dochodzeniu praw, 
przy głośnem  dopominaniu się  o zaspokojcnio potrzeb.

«Aby czegoś dokonać— czegokolw iek— trzeba się 
przodewszystkiom odrodzić, trzeba przoz pracę uróść 
W siłę».

Całym szeregiem wyjątków z pism swe­
go stronnictwa stwierdza w dalszym ciągu 
n. Straszcwicz, żu zarówno w chwili poczę­
cia się stronnictwa (r. 1891), jak w roku na- 
stępnym, w listopadzie 1897 r. i w przede- 
dnit okresu wolnościowego, na łamach 
„hrrju*, „Słowa" i „Kuryera Polskiego", ja- 
koteż w całym szeregu broszur politycz­
nym , Stronnictwo przezwane ugodowem" 
niez uortiowanie nawoływało do ciężkiej pra­
cy odrodzenia, tłómaczyło, że „siła politycz­
na nar1 du zależy przedewszystkiem, a naj­
częściej W' łącznie, od zdrowia, od społecz­
nych zasobów i uzfloiuienia narodu11.

Pom.mo, iż stale rozwijano te piękne 
myśli na łamać wydawnictw stronnictwa 
przez la anaście, przeciwnicy nie chcieli 
o tern wiedzieć, nie chcieli tego słyszeć!

«Z wi< iftą gorli.i ością wm awiali w społoczcń- 
Blw > nieprawdę, że u g o d o w e j ,  chcą *a loja] Jy stosn.
nek względom pnfrtwa, za obracającą godność narodo­
w ą korną postawę wobec rządu zdobyć ustępstwa ku­
pić łaski». ‘ ‘ ’

A siła suggestyi była tak wielka, lak 
niepojęta, ze pomimo protestów, zaprzeczeń 
pomimo tego, że oni „ugodowej" bezu­
stannie powtarzali co innego, niż im przy­
pisywano, „opinia wierzyła bez wahania 
boz powątpiewania wszystkiemu, co wtedy 
komponowano I na to nie było żadnej 
rady".

Tak skarży się dziś p Straszowicz.
Więc zła wola przeciwników isiła su g-  

gestyt zepsuły opinię „stronnictwu przezwa­

nemu ugodowem", pomimo iż w tych oskar­
żeniach nie było ani krzty prawdy.

Wiec stronnictwo zasobne, wydające 
parę pism w Warszawie, tygodnik w Pe­
tersburgu, stronnictwo, w obrocie którjgo 
stanąt szereg piór tej wartości, co p. Stra­
szę wicza, stronnictwo, mające poparcie w 
Krakowie, stosunki i wpływy w Petersbur­
gu, drukujące br0fznry, pisma, wreszcie 
księgi całe dla wykazania wyższości svrego 
programu, nie mogło rozwinąć owej sugges- 
tyi, którą tak skutecznie posługiwali się je 
go przeciwnicy, nie mogło obronić wobec 
społeczeństwa programu tak jasnego i iuą- 
-drego, jak program pracy 'wewnętrtnej, od­
rodzenia narodu!

Ozem się to działo?
Dlaczego wysiłki „Kraju", „Słowa", 

„Kur. Polskiego" i wydawnictw Scriptora 
nie mogły zneutralizować suggestyi poglą­
dów przeciwnych?

Może społeczeństwo nasze bjło tak 
bardzo, tak nieskończenie zbałamucone lub 
niewyrobione, że programu tak realnego ani 
zrozumieć, ani przyjąć nie mogło, bo żyło z 
dnia na dzień jałową frazeologią?;

A przecież w tem samem społeczeń­
stwie już po ostatniej burzy dziejowej mieli 
uznanie i powodzenie zwolennicy „pozyty­
wizmu warszawskiego", t-.:go samego pozy­
tywizmu, od którego wyprey/adza p. Scrip- 
tor rodowód ideowy ngodowców. Wszak ci 
pozytywiści nawoływali również do pracy n 
podstaw, do wyzbycia się politykomanii. I 
był- czas, kiedy mieli uznanie i powodzenie. 
A kiedy uświadomienie naszego społeczeń­
stwa osiągnęło wyższy stopień rozwoju i 
pozytywizm stracił zwolenników, nikt nie 
oskarżał pozytywistów ani o serwilizm, ani 
o obrazę godności narodowej.

Więc gdzieindziej szukać należy źródła 
te] opinii, jaką zdobyło „stronniciwm prze­
zwane ugodowem"...

«Sam poftulat zaniechania spisków, pisze p. Slra- 
szowicz, n i0 stanowił ani wtedy, ant dziś nie stanowi 
cechy, wyróżniającoj nas wśród spólobywaloli.

cA lo myśmy w zywali do przyjęcia przez ogól 
programu pracy i do jasnego odważnego uznaniś wy­
pływających z niego nioodzownych kon sekw en cji. W ięc  
do uznania, żo bez uprzedniego je ś li nio uregulowania, 
to przynajmniej określenia stosunku do państwa (nie 
do rządu danego, lecz do pap .tw a) zawsze trudno pra­
cę prowadzić, a przy ówczesnych warunkach niepodob­
na naw et o niej m yśleć*.

I \  Straszewicz z pewnością dobrze pa­
mięta, co robiono w szeregach stronnictwa 
dla owego „określenia stosunku do pań­
stwa . Nie mam bynajmniej zamiaru wy­
woływać tych wszystkich żywych jeszcze 
wspomnień, bo nie chodzi mi bynajmniej o 
polemikę, lub odświeżenie opinii, jaką na­
si ugodowcy sami sobie wyrobili. Przypo­
mnę tylko daty wypadków dobrze zna­
nych.

Wszyscy pamiętamy pierwsze wystą­
pienie ugedowców w r. 1894, t. j. w chwili 
powstania stronnictwa. Wiemy dobrze, jaką 
rolę odegrali w r. 1897 w Warszawie i oparę 
Jat później w Wilnie.. Moglibyśmy listę tych 
man mstacyi, a właściwie usiłowań w kie­
runku „określenia naszego stosunku do pań­
stwa" znacznie przedłużyć! Wspomnianych 
wystarczy dla uprzytomnienia, jakie formy

zewnętrzne przyjmowała akcya, mająca na 
celu uregulowani 3 stosunku do państwa i 
umożliwienie „pracy nad odrodzeniem".

Jakie uczucia budziły te wystąpienia 
naszych ugedowców w całem społeczeń­
stwie polskiem — o tem dobrze wie p. Stra­
szewicz. Przeciwnikom pozostawało tylko 
reasumować nastrój ogólny i wyprowadzić 
z niego wnioski.

Lecz, powie mi może p. Straszewicz,— 
przeoiwnicy ugoćowców wyzyskali choro­
bliwą wrażliwość naszego ogółu zdenerwo­
wanego i nienawykłego do polityki prak­
tycznej.

Pozwalam sobie twierdzić, że w tej 
nadwrażliwości" było więcej realizmu po­

litycznego, niż w tem wszystkiem, co stron­
nictwo, mieniące się najbardziej realistycz- 
nem, dla uregulowaniu naszego stosunku 
do państwa robiło.

Wszelkie „regulowanie stosunków", 
wszelka ugoda (nie „ugoda" w specyficz- 
nem tego słowa znaczeniu) może być tylko 
aktem obustronnym.

P. Weyssenhof w „Sprawie Dołęgi" 
bardzo trafnie scharakteryzował sytuacyę. 
ludzi, którzy chcą robić ugodę jednostronną 
z rządem, bynajmniej nie dążącym do ta­
kowej. To też i nasi ugodowcy, jak owa 
delegacya wysłana do Petersburga, musieli 
ciągle powtarzać społeczeństwu: „wszystko 
jest na najlepszej drodze. Jeżeli tylko po­
czynimy ze swej strony jeszcze pewne u- 
stępstwa, będziemy mogli poprawić nasze 
położenie".

Ponieważ społeczeństwo nasze nie mia­
ło już z czego robić ustępstw, można je było 
czynić tylko w sferze moralno-politycznej.

Czy w tej myśli zainlcyowane wystą­
pienia były aktem polityki realnej?

Twierdzę, że nigdy niemi nie były, że 
(nie mówiąc już o względach etyki politycz­
nej) były aktami równie ciasnego doktry­
nerstwa, jak wystąpienia socjalistyczne z 
„okresu wolnościowego".

Dwa całkiem realne czynniki zapozna­
wało stronnictwo, które się zawsze swym 
realizmem szczyciło. Zapoznawało psycho­
logię wdasnego społeczeństwa, nie liczyło się 
z tem, że manPestaoye aranżowane przez 
grupę ludzi nie tylko bez moralnego chociaż­
by mandatu, lecz, co najważniejsza, sprzecz­
ne z nastrojem ogółu, Wywołają ostrą reak- 
cyę, która zniweczy spodziewany skutek 
manifestacyi.

Przenosząc na grunt Królestwa cechy 
zewnętrzne polityki stańczyków krakow­
skich, nie Uczjto się z tem, że na gruncie 
austryackim usiłowania stańczyków spoty­
kały się ze współrzędnem dążeniem do u- 
gody ze strony rządu, podczas gdy analo­
giczne dążenia na gruncie petersburskim 
nigdy nie przyjmowały formy realnej.

Wmawiając w społeczeństwo koniecz­
ność pracy realnej, stronnictwo p. Strasze- 
wieza nie chciało jednak podjąć jej w tych 
warunkach, w jakich prowadziły ją inne 
stronnictwa. Dla tej pracy miało tylko po­
tępienie. Ciągle dążyło do „wytworzenia 
warunków" przez „uregulowanie stosunku". 
A że to s5ę nie dało osiągnąć (bo w tych 
warunkach i przy tej taktyce rezultat nie 
mógł być inny), więc owa „praca" pozosta­

ła w sferze teoryi a w sferze praktyki—„re­
gulowanie stosunku", przez manifestacyjne 
wystąpienia.

A że ogół, zdrowym instynktem wie­
dziony, sądził o stronnictwie nie ze słów, 
lecz z czynów, więc cóż dziwnego, że do­
chodził z taką łatwością do wniosków, któ­
re mu podsuwały stronnictwa wrogie ugo- 
doweoin, a które dziś tak rażą p. Strasze- 
wicza.

To też nie w opinii ogółu, która była 
tylko wiernem odbiciem istoty politycznej 
stronnictwa, szukać należałoby dziś źródła 
niepowodzeń i nie w złośliwości przeciwni­
ków, lecz we własnej taktyce, amadewszyst- 
ko we własnych czynach.

Tylko stosunek krytyczny do spuści­
zny politycznej byłych ugodowców może 
dostarczyć materyału dla wytworzenia stron­
nictwa polityki istotnie realnej t. j. liczącej 
się bez żadnego uprzedzenia doktrynerskie­
go ze loszystlcimi realnymi czynnikami ży­
cia narodowego.

Obrona zaś politycznej spuścizny świad­
czy wprawdzie o pietyzmie dla przeszłości, 
lecz również o gotowości do powtórzenia 
starych błędów. Itfem.

Prasa o upadku Clemenceau.
W całej prasie francuskiej „dzwierciadla się  n iespo­

dzianka, jaką wyw ołał upadek gabinetu Clem enceau, I 6- 
rego stanowisko, zwłaszcza po ostatnich głosowaniach Izby 
podczas dyskusyi nad ogólną polityką, uważano ponow­
nie za silnio umocniono. Z wiolu stron oświadczają, 
że Clem enceau naruszy, pat-yotyczne uczucia Izby przoż 
swojo uw agi o poniżen.u się  F ran cyi w A lgeciras io  
sam spowodował upadek gabinetu.

Z małymi wyjątkami prasa bardzo ostro mówi o 
Clem enceau. cA uiore* pisze: Ten szerm ierz tym ra­
zom prz. kroczył wszelką m iarę i sam strącił się  w prze­
paść. t i lm a n it e *  zauważa: Izba była przejęta drama- 
tycznem zdziw ieniem , jakby nagło stała się świadkiem  
niespodziewanego wybuchu oblakania. Człowiek, który 
wczoraj dał się  porwać do tak niesłychanie nierozważ­
nego kroku, odciął sobie na zawsze powrót do władzy, 
bo pokazał, jakie niebezpieczeństw a groziły braneyi. 
W czorajsze posiedzenie ozaacza bardzo jasno, że Izba 
w m iędzynarodowych stosunkach prajnie mądrej i po­
kojowej polityki. Izba nie obaliła  Clemenceau, aby 
pochwalić nicostrozuosci, popełnione przez D elcassógo, 
i le przez swoje votum oświadczyła, żd w międzynaro­
dowych traktatach, które uratowały pokój, n ie widzi 
poniżenia dla F ran cji. N ow y rząd jeże li pragnie od­
pow iedzieć życzeniom  kraju, musi prowadzić oczciwą, 
mądrą i dumną politykę pokojową. <.Ac ton* powiada: 
Clemenceau upadł tak, jak  rz.tdz, .--w  niepopuiarności. 

Repnbliąae Franyuise* pisze: Bosiedzenie wczorajsze 
je st wspajiiah m odwetem dla tylu republikańskich  
patryotycznycli gabinci ów, któro Clemenceau obalał ni­
by douiki z kart. < Figaro* pisze: Ogólne wrażenie  
jest takie, że Clem enceau sam się obalił. N ie  je st  to 
pierwszy gabinet, który on obalił, alo bezwarunkowo 
gabinet, który był mu najdroższym.

Listy Lwowskie.
22 lipca.

(N ieco o niemcach galicyjskich.— Drużyny Bartoszowe).

Nadchodząca pięćsetna rocznica wieko­
pomnej bitwy pod Grunwaldem obudziła się 
echem także i u .. niemców galicyjskich. Or­
gan naszego Bundu niemców chrześcijań­
skich „Deutsches Volksblatt far Galiaien" 
poświęcił świeżo interesujące wspomnienia 
zakonowi krzyżackiemu i jego kulturalnej 
działalności w Polsce i na .Wschodzie.

Oczytt ifia, w oświe tleniu historyka nie­
mieckiego pisma, który równie dobrze pisze 
artykuły ekonomiczne, operując fałszywemi 
cyframi — zakon krzyżacki jest instytucją 
o olbrzymich dla cywilizacji zasługach: wy­
starczy wspomnieć, iż w samych tylko Pru­

sach między rokiem 1230 a 13S0 założył 
1400 wsi i 96 miast niemieckich. Gdzie za­
poznany znawca średniowiecza naliczył tyle 
zdobyczy niemieckich i na jakich niezna­
nych źródłach się opierał, zaiste trnino 
dociec.

Przyznać się jednak biedaczysko mu­
siał, że zakon poniósł klęskę pod Grunwal­
dem. Biada ogromnie, że duż?' krajów nie­
mieckich przeszło pod panowanie ro&yau 
i polaków.

„Niemczyzna—woła z patosem—w pro­
wincjach nadbałtyckich: w Kurlandyi, Lif- 
landyi i Estonii po dziś dzień znajduje się 
pod panowaniem rosyjskiem i walczy tam 
od 500 lat wytrwale i ciężko o swe życie 
narodowe; kiedyż dla nich przyjdzie zba­
wienie? Inne niemieckie kraje kresowe były 
szczęśliwsze: ŚLązk, Pomorze, Prusy Wscho­
dnie i Zachodnie, a wreszcie Poznań zostały 
uwolnione, po 100 latach od jarzma polskie­
go i wróciiy do państwa niemieckiego. A ono 
musi łagodzić te wszystkie szkody, jakie 
kraj poniósi pod panowaniem polskiem. 
Cześć mu za to!"

Ustęp żadnych uomentarzy nie wyma­
ga. Cytuję go, aby dać próbkę, dokąd zaku­
sy niemieckie sięgają: mimo pozornego 
„przymierza" z Rosyą dąży się do zdobycia 
krajów, które wchodzą w obręb własności 
sprzymierzeńca, aby dać wzór, jak można 
historyę dla postronnych celów naciągać.

Z taką „publicystyką" nio warto po­
dejmować poiemikiło polskość ziemi gali­
cyjskiej. „Deutscbec Volksblatt“ upiera się 
przy tem, że w Galicji niema ziemi polskiej 
(zresztą co najwyżej może być ziemia au- 
stryacka!)—niemcy zaś skupiają w swem rę­
ku najwięcej ziemi; wszelkie więc argumen­
ty, że jako zamieszkujący ziemię polską po­
winni iść razem z polakami — odpadają. 
„Deutsches Volksblatt“ przypisuje nadto 
niemcom rozwój kulturalny Galicyi i pod­
niesienie ’’ej na ten poziom, na jakim dzi- 
sia istnieje; istotnie Galicya „zawdzięcza" 
niemcom i ich rządom wiele—a przedewszyst- 
kiem upadek kultury i dobrobytu, co z tru­
dem „Polnische Wirtschaft" musi odrabiać.

Chyba nie niemcom można zawdzię­
czać rozwój ruchu narodowego, który ich 
tak bardzo przeraża; żywo nam stoi w pa­
mięci artykuł „Koelnischc Zeitung", pisma, 
stojącego bardzo blizko pruskiego minister­
stwa spraw zagranicznych, które taką SiK- 
pikę wytoczyło przeciw ualicyi, jako siedzi­
bie propagandy po'skiej. Czego się to zacne 
pismo u nas nie dopatrzyło! I Sa!ezvanie 
w Oświęcimiu, wychowujący młodych ręko­
dzielników, są niebezpieczni, bo stwarzają 
„tysiące najgorętszych agitatorów"; i Kra­
ków jest niebezpieczny, bo górnoślązaey tam 
przybywający przesiąkają polską propagan­
dą, i ks. arcybiskup Bilczewski jest niebez­
pieczny (—chyba dla rusinów?!—); wogóie 
cała Galicya jest niczem innem, jak jeno 
kuźnią, gebne się kuje propagandę przeciw- 
ptuską. A ta propaganda jest lak niebez­
pieczna, że trzeba wzywać, jak to „Kolniscfce 
Zeitung" czyni, ministerstwo spraw zagra­
nicznych, a ly  wpłynęło na sprzymierzeńca 
I Austryę), któryby powściągnął zapędy pol­
skie.

Gdyby Galicya była tern, co jej „Koel- 
nische Zeitung" insynuuje, nie zjawiałyby 
się vr prasie niemieckiej tak buńczuczne ar­
tykuły, jak wspomniane z „Deutsches Yolks- 
biattu", nie byłaby przez to pismo prowa­
dzona propagan a z rusinami: skoro się bo­
wiem „VołksbIatt" weźmie do rąk i czyta, 
wynosi się wrażenie, jakoby w Galicyi nikt 
inny nic pracował pozytywnie, jeno .msini, 
jakoby Koło Polskie nie istniało niemal, a 
polacy zawsze i na każdym kroku dybali 
na niemców.

Apetyty niemieckie w Galicyi rosną 
nieustannie. Ostatnim ich wyrazem jest żą­
danie mandatu sejmowego ze Stryja.
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Przed dwoma tygodniami umarł w Stry­
ju tamtejszy poseł sejmowy dr. Filip Fruch- 
tmann. 0 opróżniony mandat walczy minister 
dr. Dulęba, dwaj socyaliści — rusin Hankie- 
wicz i żyd Liebermann, a świeżo „Deutsches 
Volksblatt“ domaga się dla—niemca. Niemców 
w Stryju mieszka mniej niż 500, a w tern 
wyborców jest około 50; cyfry te dają do­
stateczną miarę czelności i arcgancyi teu- 
tońskięj.

PÓrzucmyż już jednak tych niemców, 
a przeidźmy do wyników naszej pracy.

W minioną niedzielę odbył się w Pod- 
horcack, obok Oleska, w dawnej siedzibie 
Danilłowiczów, Sobiesk;ch i Rzewuskich zlot 
„Drużyn Bartoszowych" powiatu brodzkiego. 
Uczestniczyło w mm około ‘200 młodzieży 
wiejskiej; po nabożeństwie w kościele miej­
scowym, po defiladzie, po zwiedzaniu zam 
ku, przedstawiającego dużą wartość histo­
ryczną. urządzono ku ogólnemu zadowo^niu 
kierowników ćwiczenia gimnastyczne.

Parę słów wyjaśnienia, czem są „Dru­
żyny Bartoszowe".

Młodzież wiejska w Galicyi była dotąd 
pozostawioną zupełnie sama sobie. Nie opie­
kował się nią nikt. Starsze pokolenie w 
pracy oświatowej stroniło od młodzieży, 
więc ta najczęściej skupiała się sama, a że 
dostęp dn organizacji kulturalnych najczę­
ściej miewała zamknięfy, szukała zatem 
upustu energii młodzieńczej w hulance, 
w bijatyce, w karczmie, a nawet zdarzało się, 
że wstępowała do organizacyi mł odzieży 
ruskiej—do Siczy.

- „Drużyny Bartoszowe" mają być orga­
nizacją tej młodzieży, mają we wsi stwo­
rzyć dla niej środowisko życia towarzyskie­
go i kulturalnego, odciągnąć mają młodzież 
od hulanki, a dać rozrywkę krzepiącą du­
szę i ćwiczącą siłę fizyczną. Stąd gto też 
„Drnżyny“ organizują przedewszystkiem 
młodzież dla cDów gunnastyt znych. Do lu­
du „Sokół" niestety nie trafił; o analogicz­
nych zadaniach „Drużyny" —trafiają. Poza 
ćwiczeniami gimnastyczne mi w zakres ce­
lów „Drużyn" wchodzi pvaca kulturalna, 
teatr amatorski, czytelnie, odczyty, •wypo­
życzanie książek i t. p., pod tym względem 
jest to uzupełnienie T, S. L.

,,DrużyTiy“ powstały z micyalywy mło­
dzieży i młodzież niemi kieruje. Rozwijają 
się zarówno w powiatach zachodnich jak 
i wschodnich. Na ogol młodzież garnie się 
żywo do tej pracy.

Oczywista, że kierunek w „Drużynach" 
jest narodowy. M-

Skład broni z wojen krzyżowych.
0  wysoce interesującem , prawie te  s w a c y in e m  

odkryciu donosi korespondent stambulski cFrankfurter 
żeitun g* . M łodoturcj, przeszukując od wieków niety- 
kane zakamarki, odkryli cały arsenał brom z czasów  
wojen krzyżowych, kt ‘■'a leża ła  zapakowana w bl.zso  
■100 skrzyniach. Broń tę sprow adził do Stambiiłd w r. 
1517 Selim  I, zdobywca Syrii , Egiptu. Oddawna byłe 
rzoczą wiadomy, że w cerkwi św . Ireny ukryta_ jest' 
masa broni, przeważnie saraceńskich rynsztunkc w i  heł­
mów z 13 i 15 w., oraz w ielk ie zbiory gotyekPl: m ie­
czy, a le było surowo zabronione te zbiory kom ukolwiek  
pokazywać.

1 tylko tej tajem niczości zawdzięczyć należy, 
żo te zbiory dotąd się  przechowały. 7biory mają 
być tak olbrzymid, że nie dorównają im naw et wszyst­
k ie  muzea' na-świeci-fr-raaeBi-wz -ęte. •: ------- -

W -pódJifcm .Ł JffSM tfgb1 nareiGW-metariW#? 'ko­
morze zna'eziono ponadto kilka tysięcy  wspan ały^b 
starożytnych hełm ów, Komora ta była na rozkaz do- 
jaźliw yeh snltanów zapieczętow ał*  bo ci o b a w ia , się, 
aby tam tędy nie przebito przejścia do gmachów sułtan- 
sfcieb.

' W  Tofano i w arsenale nad Z łcy m  Rogiem  zna­
leziono także m asę broni starożytnego pockodzcnfe- 
N icktóro m iecze m iały napisy wyryte niewprawną ręką; 
iZ  arsonału w A leksandryi sprowadzone do Stambułu 
przez sułtana Selim a*.

K iedy wym ieniany korespondent podziwia- n ie­
które okazy, fctóremi ndokorowano klatkę schodową 
w szkole wojskowej w Pankaldi, towarzyszący mu 
oficer rzekł: cTego mamy jeszero całe skrzynie! —  
l is?  — zapytał korespondent. «N ie wiem — setki, 
może tysiąi e — nikł ich dotąd n ie  otwierał- W szyst­
ko leży  w magazynach v ojskowych. Zamyślamy to 
wszystke k iedyś nporządkować v w ielk ie  mu/.enm 
starożytnej broni, najw iększe chybi, jak ie  istn ieje na  
ś w lecic •

Turcy do stw orzenia takiego m uzenn niew ątpli­
w ie z czasem się zabiorą, alo na razie istn ieje n iebez­
pieczeństw o, by ta broń wskntek działania w ilgoci nio 
zniszczała. Pow stał ™ięc projekt, aby celem  wypako­
wania, uporządkowania i skatalogow ania tej broni w y­
słać do Konstantynopola fachowców europejskich, któ- 
rzyby zachowane"skarby uratowali od zagłady.

Eułgarya a Serbia.
—!o!—

Starania niektórych polityków buł­
garskich, żeDy poprawić stusunki z Serbią, 
nie dały dobrych -wyników, lecz przeciwnie, 
stosunki ta zamąciły się jeszcze bardziej. 
Nawet sam rząd bułgarski nic waha się 
występować wprost przeciw serbom, jak 
świadczy o tern przebieg procesu przeciw 
Jozefiejowi i towarzyszom, oskarżonym o 
urzygotowywanie zamachu na życie eara 
Ferdynanda. Oskarżeni są wpraw dziê  awan­
turnikami i osobistościami z pod „ciemne5 
gwiazdy", ale polityka nie zajmowała ich 
nigdy Głównego oskarżonego skazano za 
uboczne przestępstwa na 7 miesięcy więzie­
nia; sąd nabrał więc przekonania, że nie 
było mowy o królobójczych zamiarach. Pro­
kurator obwiniał jednak na rozprawie wprost 
rząd serbski, że najął oskarżonych, żeby ca­
ra bułgarskiego zamordowali. Gdyby posą­
dzenie to, rzucone z publicznego miejsca, bo 
z sali rządowej, nie było zrobione w poro­
zumieniu z rządem bułgarskim, byłby pro 
kurator stracił posadę; skoro bułgarski mi­
nister sprawiedliwości prukuietora nie skar­
cił, a minister spraw zagranicznych zacho­
wał zupełne milczenie, biorą tern samem 
odpowiedzialność na siebie.

W prasie serbskiej prowadzi s:ę swOją 
drogą istną kampanię przeciw osobie cara 
bułgarskiego. Organ bułgarskiego stron 
nictwa rządowego „Proporec" zwra ca się też 
ostro przeciw prasie serbskiej, głównie prze­
ciw Dnernmu Listowi i Odjekowi o to, że 
pisma te wskazują na osobę cara Ferdy- 
Landa, jako na główną przeszkodę porozu­
mienia dwuch państw pobratymczycb. Pro­
porec mniema, że zapatrywanie takie jest 
zapatrywaniem tylko obecnego rządu serb­
skiego i dodaje, że nie można się wdawać 
w krytykę tego oszczerstwa, bo byłoby to 
ubliżające dla rządu i narodu bułgarskiego. 
Niechaj serbowie — [pisze „Proporec" — 
pilnują belki we własnem oku, a niech nie 
przepisują bułgarom, które stronnictwo win­
no stanąć u steru. We własnym kraju znaj­

dą serbcwie poddostatkiem sposobności do 
ironii i bezwzględnej krytyki.

Tak więc stosunki bułgarsko serbskie 
oziębiają się coraz bardziej, wbrew radom 
i programom najpoważniejszych publicystów 
serbskich i bułgarskich, biadających nad 
tym smutnym stanem rzeczy, ale nie mo­
gących temu zaradzić.

Wymierający naród.
Narodem tym... francuzi.
Przed laty niespełna dziesięciu, na pro- 

pozycyę rządu francuskiego utworzona zo­
stała specyalna komisya w celu wszechstron­
nego zbadania niepokojącego w wysokim 
stopniu objawu, jakim było stwierdzone stałe 
zmniejszanie się z roku na tok liczby uro­
dzeń we Fiancyi. Komisya ta, pod przewo­
dnictwem. d-ra Bertillona, po siedmioletniej 
pracy ukończyła świeżo i ogłosiła drukiem 
wyniki ciekawych badań swoich.

Wniosek zasadniczy badań tych stresz­
cza się w stwierdzeniu, że najmniejsza liczba 
urodzeń zauważyć się deje w tych prowin­
cjach francuskich, które mają najbogatszą 
ludność. Uderza w tym kierunku zwłaszcza 
południowa Normandy a. zajmująca pod wzglę­
dem bogactwa rolniczego pierwsze miejsce 
we Francyi; w Cevennach natomiast z lu­
dnością najuboższą liczba urodzin jest więk­
sza, aniżeli gdziekolwiek indziej. Taki sam 
objaw stwierdzono również w granicach po­
szczególnych dzielnic miejskich. W Paryżu 
np., który w celu dokonania badań po­
dzielony został na 6 dzielnic, stosownie do 
zamożności mieszkańców, stwierdzono, że 
w dzielnicach z ludnością najuboższą na ty­
siąc kobiet przypada 140 uredzeń, w mniej 
ubogich 98, a w najbogatszych 69.

Komisya zajęła się szczegółowem zba­
daniem przyczyn zjawiska tego. W tym 
celu rozesłała specyalny kwestyonaryusz do 
lekarzy prowincyonalnych. Odpowiedzi ich 
brzmiały zgodnie, że tendeneya ograniczenia 
liczby potomstwa jest bezpośredniem na­
stępstwem wygórowanego uczucia przywią­
zania do ziemi, które zauważyć się daje 
u znacznej części zamożniejszych włościan. 
Każdy z nich dąży przedewszystkiem do 
zwiększenia posiadłości swojej i uchronienia 
jej p^zed rozdrobnieniem. Ideałem jego jest 
jeden tylko syn, któryby poślubił jedynaczkę 
sąsiada, podwajając w ten sposób majątek.^

Do podobnych wniosków doszła komi­
sya z zestawienia danych o liczbie uroJzin 
z cyframi, dowodzącemi większej lub mniej­
szej skłonności mieszkańców do robienia 
oszczędności. W tym celu komisya podzie­
liła na podstawie danych towarzystw ubez­
pieczeniowych wszyć tkie departamenty ha 3 
Jcategorye w 1 na 100 ubezpieczonych od 
ógni? było 30 nieubezpieczonych, w 2 liczba 
ubezpieczonych dorównywała mniej więcej 
liczbie nieuoezpieczonych, w 3 wreszcie liczba 
pierwszych ustępowała znacznie liczbie osta- 
I nich. Liczba urodzin w  trzech kategoryach 
tych wyraziła się w cyfrach: 148, 173 i 206 
na tysiąc kobiet. Niemniej ciekawe wnioski 
wysnuć można ze statystyki kas oszczędno­
ści. w  departamentach, w których na 1,000 
mieszkańców 10 ęosiada złożone oszczędno­
ści, lićżba' uioffźen wy&osflfet', w dóparia- 
mentach zaś, w których na 1,000 mieszkań­
ców 250 składa oszczędności, liczba urodzin 
wynosi 134 na tysiąc kobiet.

Na podstawie danych powyższych ko­
misy? dorzła do wniosku, że zwiększenie 

-bogactwa kraju pociąga za sobą nieodwołal­
nie zmniejszenie się Lezty urodzin.

Wniosek dalszy jest jeszcze bardziej 
ciekawy. Dotyczy on związku między liczbą 
urodzin a utrwaleniem się instytucyi demo­
kratycznych, zwłaszcza typu socyałistyczne- 
go. Referat kemisyi stwierdza, że liczba 
urodzin zmniejszyła się we Francyi, w miarę 
rozpowszechniania się instytucyi demokra­
tycznych, regularnie prawie o 0,1 proc. co 
każde 10 lat. W roku 1820 liczba urodzin 
wynosiła 30 na 1,000, w 1830 roku—29, 
w 1860—26 i t. d.

Wielkie zwłaszcza zmniejszanie się liczby 
urodzin zauważyć się daje w ostatnich la­
tach. W 1 dziesiątku wieku bieżącego liczba 
ta zmniejsza się o 0,1 proc., nie co 10 lat 
jednak, lecz co rok. Komisya, pragnąc stwier­
dzić dokładnie, czy zmniejszanie się to po­
zostaje faktycznie w związku z rozpowszech­
nieniem się teoryi socyalislycznycb, zajęła 
Się zbadaniem pytania tego odnośnie do 
kraju, w którym socyalizm najgłębsze zapu­
ścił kurzenie i doprowadził w dziedzinie za­
rządu państwowego do najbardziej realnych 
wyników, a mianowicie odnośnie do Australii. 
Okazuje się, że Australia w 2 połowie XIX 
wieku bardzo szybko przeszła oa najwyż­
szej do najniższej cyfry urodzin. W miarc 
rozwoju świadomości klasowej robotników 
zmniejszała się liczba urodzin. Niema w tem, 
zdaniem komisyi, nic dziwnego, socyalizm 
bowiem celowo uczy robotników podtrzy­
mywać wysoką robociznę. W takich wa­
runkach Większa liczba dzieci i nowi imi­
granci są zjawiskiem, bardzo, oczywiście, 
niepożądanem.

Przesadną byłaby niewątpliwie obawa, 
że zmniejszanie się liczby urodzin we Fran­
cyi dojść musi do tych granic, w których 
zaczyna się już wymieranie. Z drugiej je­
dnak strony nie da się zaprzeczyć, że obser­
wowane dziś zj twisko jest czynnnikiem bar­
dzo ważnym, zarówno społecznym, jak i po­
litycznym: Francya z dniem każdym pozo­
staje w tyle i poza Niemcami, i poza An­
glią; dlatego tylko, że nie rodzi odpowie­
dniej liczby młodych obywateli, może sto­
pniowo zejść na stanowisko mocarstwa dru­
gorzędnego.

Żyda gospodarcze Galicyi 
w świetle cyfr.

—)oo(—
, Gazeta Lwowska" na zasadzie „Staty­

styki" d ra T. Piiata przytacza szereg inte­
resujących liczb o hodowli bydła w Galicyi. 
Na ziemiach polskich, które pozostają wciąż 
jeszcze ziemiami rolniczemi, statystyka ta 
nio jest bez interesu nawet dla szerszego 
ogółu, temwięcej, iż rzuca ona oiekawre 
światło na stosunki Galicyi, którą przywy­
kliśmy obserwować pod pewnym kryty­
cznym kątem w zakresie jej gospodarki 
ekonomicznej.

Otóż według danyeb .z roku 1900 Gaii- 
cya góruje procentowo nad wszystkimi 
krajami monarchii "nustuo-węglerskiej pod 
względem hodowdi koni, przypada bcwiem 
na nią z ogólnej liczby tych zwierząt w 
Austryi 506%0 (869,138). J°.k znaczna jest 
ta przewaga, dowodzi już choćby okoli­
czność, że najwięcej po Galicyi posiadające 
konie prowineye, mianowicie: Czechy, Au- 
strya Dolna i Morawy, wykazują ledwie 
174, 82 i 72°/00. Minimum pod tym wzglę­
dem przypada n? .Tryest i Istryę ( l—2°./00).

Również co do bydła rogatego Galicya 
dzierży pierwsze miejsce, chociaż już tutaj 
przewaga nie jest tak znaczna. Mianowicie 
286°/00-z ogółu bydła rogatego w Austryi 
posiada Galicya; najbliższe jej Czechy wy­
kazują 23 7 0/00- Minimum przypada znowu 
na Tryfest (l°/00).

Co do kóz, to prawdziwym eldoradem 
ich są Czechy (3ii°/o0), gdy Galicya znajdu­
je się na szarym końcu (18°/0D).

'N owce Galicya jest względnie uboga 
(167°/00 na tysiąc ogółu owiec w całej mo­
narchii). Najwięcej owiec hodują w Dalma- 
cyi (339°/00). Galicya zatem nie liczy na 
handel wełny.

Co się tyczy hodowli nierogacizny, Ga­
licya wybija się na pierwsze miejsce, posia­
da bowiem 268°/00 w stosunku do ogólnej 
liczby.

"Pasiecznictwo w Galicyi stoi wysoko, 
pozostawiając poza sobą resztę krajów mo­
narchii austryackiej.

Z ogólnej liczby ułów w Austryi 
2l2%o przypada na Galicyę (211,157), nieco 
więcej zatem, aniżeli nawet w Czechach 
(200%,,). Z minimum figuruje znowu Istrya.

Tak samo też ma Galicya, na ogół bio­
rąc, pierwszeństwo w hodowli drobiu. Odpo- 
wedme liczby w stosunku do tysiąca (pro 
mille) wynoszą: dla kur — 298, dla gęsi — 
259, dla kaczek — 551 i dla innego pta­
ctwa — 105. Najbliżej Galicyi pud tym 
względom stoją Czechv, przewyższając ją 
jednak trzykrotnie pod względem najzysko­
wniejszej hodowli gęsi.

Nieco inaczej przedstawia się ta sama 
statystyka w stosunku do przestrzeni i lu­
dności, co wskazuje na intensywność kultu­
ry. Wtedy stosunki wprost się odwracają,
a jednocześnie ujawnia się dopiero, ileby
Galicya mogła produkować w dziedzinie 
swej hodowli wiejskiej. Oto rzeczono liczby:

Na kim. kwadr, przestrzeni polnej wy­
pada najwięcej koni w Tryeście, bo 31,2 
(w Galicyi 15,7). bydJa rogatego w Austryi 
Górnej — 84,0 (w Gaiicyi 49,1); kóz w 
Dalmacyi 22,3 (w Galicyi 0,3) owiec w 
Dalmacyi 103,2 (w Galicyi 7,9), nUrogaci- 
zny w Styryi 67,1 (w Galicyi 22,8), ułów w 
Karyntyi — 14,1 (w Galicyi 3,8), ptactwa 
domowego w Czechach 215,7 (w Galicyi 
140,1).

Na 100 osób ludności przypada naj­
więcej koni na Galicyę, bc 11,9; bydła ro­
gatego Salzburg — 73,4 (Galicya 87,2), kóz 
Tyra1 — 11,0 (Galicya 0,3), owiec Dalma­
cja — 149,6 (Galioya 6,0), nierogacizny 
Styrya — 50,1 (Galicya 17,6), ułów pszczół 
Karyntya — 18,4 (Galicya 2,9), ptactwa do­
mowego Austry? Górna — 148,3 (Galicva 
105).

1

Konkurs pługów.
Z inicjatywy prezesa sekcyi rolnej p. 

Apollona Łozińskiego w Staremkonstanty- 
nowie w ciągu kilku dni od 15 do 19 czerw­
ca r. b. odbywał się konkurs pługów i kul­
ty walorów. Rzeczoznawcy, wybrani przez 
sekeyę rolną Starokonstantynowskiego To 
warzjstwń rolniczego, do grena których 
weszli: pp. Apollon Łoziński, Władysław 
Mazaraki, Grzegorz Iwanow, agronom guner- 
nialny Syiwan Łychoski, Adam Bieliński, 
Antoni Łoziński Jan Ostromencki Piotr 
Pankiewicz, Adolf Okolski i Aleksy Linden- 
berg, wybrawszy na przewodniczącego p. 
Iwanowa, przystąpili do oceny pługów na 
polach Zasłuckiego folwarku Starokonstan- 
tynoskiego majątku, nrzy dość licznym u- 
dziale ziemian i osób zainteresowanych. Do 
konkursu stanęły pługi: Johana Czerwinki, 
Wierzbnickie i Jana Zawadzkiego w liczbie 
24, w tem 12 jednoskibowych, 9 dwuskibo- 
wych, 2 trzyskibowe i 1 czteroskibowy. Po 
za konkursem były pługi Bechera i innych 
fabryk.

Ekspertyza zaczęła się przy następują­
cych warunkach: głębokość ork1 szerokość 
skib, opór siłomierza, zwartość skib, zdol­
ność do rozrychiania gleby,—samooczyszcza­
nia się odkładnicy, — przykrywania oborni­
ka, system odkładnicy, równowaga, zastoso­
wanie podgłębiacza, możność łatwego regu­
lowania, łatwość poprawy części zużytych, 
zdolność przewozowa, materyał, budowa, sma­
rowanie i cena

Wymienionym warunkom odpowiedzia­
ły następujące pługi: jedneskibowy typu 
włościańskiego, zbudowany według syste­
mu Ilena fabryki „Wierzbnik" marka B., jed- 
noskibowy z podgłębiaczea Kret fabryki 
Johana Czerwinki z Pragi Czeskiej, marka 
D.lo.M.N., dwuskibowy pług fabryki „Wierzb­
nik" w Radomskiem, marka W.-J.4. i pług 
tejże fabryki dwuskibowy, zbudowany we­
dług systemu Pietera, ciarka M.D.Z.2., a 
także pługi Jana Zawadzkiego, które de­
monstrował sam właściciel: dwuskibowy
„Mazur" marka Nr 5 i trzechslcibowy „Ma­
zur" marka Nr. 2. Ostatnie 2 pługi, a mia­
nowicie „Mazur N-r 5“ z podgłębiaczem i 
tarczowemi nożami, mogący spulchniać glębę, 
zaczynając od płytkiej orki, do głębokości 
10“ i jednocześnie przeorywać obornik na 
zadaną głębokość i Mazur Nr 2 tejże fa­
buł ki z tarczowemi nożami, służący do pod­
mywania i przeory wania obornika, data naj­
lepsze rezultaty mocnej konstrukcyi i ma­
łego oporu siłomierza. O uznaniu, jakie zdo 
były wspomniane pługi, świadczy to, że p. I. 
Zawadzki w czasie pokazu sprzedał icli 
do 60.

Z pługów, które byłv po ?a konkur­
sem, wyraźniały się pługi Bechera swą lek­
kością i względną dokładnością roboty.

W konkursie kultywatorów przyjęli u- 
dział fabrykanci: Aleksander Fryderyks, z 
Warszawy Kowalski i Trylski, Becher i 
Wencki, przedstawiwszy do konkursu 10 
sprężynowych kultywatorów, dzielących się 
na 1 pięciołapowy, 6 siedniołapowych i 8 
dziesięcinie powe.

Dla demonstrowanych kultywatorów 
były postawione następujące warunki: wa­
ga, zdolność przewozowa, materyał, połą­
czenie ram, równowaga, zwrotność na za­
krętach, łatwość zamiany części zużytych, 
opór dynamometru, produkcyjność pracy, 
ilość łap, przestrzeń między łapami, forma 
łap, jednakowość zagłębienia jak przednich 
tak i tylnych łap, dokładność roboty na 
glebach zbitych i zachwaszczonych, zdolność 
przykrycia nasion, powierzchnia pola prze­
robionego, smarowanie, ilość Ról, łatwość 
regulowania, najwyższa norma obciążenia 
dla jednej łapy. Warunkom wymienionym 
najlepiej odpowiedziały następujące kulty- 
watory, „Szlązak* dziewięciołapowy fabryki 
Kowalski i Trylski w Warszawie, dziewię- 
ciołapowy fabryki Wenckiego marka T.C.S. 
9., i dziewięciołapowy fabryki Bechera F.C. 
F.9. Z tych trzech "kultywatorów pierwsze 
miejsce zajął „Szłązak" pp. Kowalskiego i 
Trylskiegc, drugie Wenckiego i trzecie 
Bechera.

Co do kultywatorów nuwo założonej 
fabryki krajowej p. Aleksandra Fryderyksa, 
chociaż były zbyt lekkiej Dudowy dla gleby, 
na której demonstrowano, na dwa kultywa- 
tory zwrócono uwagę; wyraźniały się one 
swą zdolnością powrolową i automatycz- 
nem regulowaniem.

A, Gołębiowski.

KRONIKA PHOWltfCYONALNA,

(Z  p is m  i od liorespnndentóiv).

— Sianożęcie. Sianożęcie ro zp oczęć  się  na U- 
krainie od d. 25 czerwca, w ca ^ m  zas kroju Maddnie- 
przańskim rozpoczęto zbiory tra\v zasianych, jakotoż  
stepow ych oa dn. 1 lipca. Stan traw na łąkach zacząi 
od połowy czerwca pjprCwiać się, dzięki deszczom, 
któro spadły w w ielk iej ilBśei i obecnie łąki dają przy 
zbioracl wcale dobro rezultaty; 120—130 pudów siana 
z dziesięciny. Trawy zasiew ano na wiosnę nio u legły  
zbytniemu uszkodzeniu przoz chłody, wobec czego koni­
czyna prawie wszędzie się  udała. Czerwona koniczyna 
prawie wszędzie koszoną jest na siano w niektórych 
dobrach na ten coi zostały nrzoznaczorio i jej powtórne 
zbiory. Pogoda w zupełności sprzyja zbiorom — jest
dość sueba i niezbyt gorąca. Siano z łąk późniejszych 
zbiorów daje św ietno rezultaty; wcześniejsze zh.ory, 
króre się  nabywały w czasie deszczów zostaty w n ie­
których miejscach* siln ie  uszkodzono przez deszcze.
Trav y siane, jak to: lucerna, wyka i inne da^ą średnie  
rezultaty przy pierwszych zbiorach; drugie zbiory zapo­
wiadają się o w iele  lep iej. R obotników ; przy zbiorach 
nio braknie, ceny robotnika są normalno. N ow e siano 
zaczyna się  ukazywać na rynku, co wpływa na poniże­
nie cen zeszłorocznego siaua.

— Pożary. W  ciągu nbiegłogo tygodnia w gub. 
kijow skiej ziregestrow aup 86 przypadków pożarów 
budynków, zabezpieczonych według przymusowej aso- 
kuraeyi ziem skiej. Poszkodowanych 95 gospodarzy.
Oprócz tego znaczniejszy potar inial m iejsce w Tara­
sach pow. radom yskiego, gdzie spłonęło 72 obejścia.

Z T-wa Sokoły Ludowej.
2dr?ąd główny T S L. odbył dn. 18 

lipca n. s. r. b. I posiedzenie plenarne, na 
którem ukonstytuował się, iednomyśluie wy­
bierając: prezesem p. d-ra EruestcaBandrow- 
skiego, wiceprezesami p. p. d-ra Ernesta 
Adama i Stefana Natansona, sekretarzami 
p. p. ■Antoniego Januszewskiego, d-ra Zdzi­
sława Próchnickiego i Wincentego Sikorę, 
skarbnikiem p. Józefa Parczyńskiego, za­
stępcą skarbnika p. Ludwika Halskiego, 
rachmistrzom p, Huberta Lindego i zastępcą 
rachmistrza p. Tadeusza Tabaczyńskiego. 
Pozatem dokonano wyborów do wydziału 
ścisłego oraz sekcyi i komisyi; na temże po­
siedzeniu ukonstytuował się wydział ścisły 
oraz sekeye i komisye w sposób następu­
ją c y :  przewodniczącym wydziału ścisłego
został wybrany p. d-r Ernpst Bandrnwski, 
w sekcyi organizacyjnej oddziału krakow­
skiego: p. Stefan Naianson, oddziału lwow­
skiego: p. d-r Ernest Adam, sekcyi szkolnej: 
p. Stanisław Sobiński, sekcyi oświaty poza­
szkolnej: p. Hubert Linde, seiccyi skarbowej: 
p. Ludwik Halski sekcyi prawnej; p. d-r Wła­
dysław Leopold Jaworski, komisyi przedsię­
biorstw: p. Witold Ostrowski, komisyi lote­
ryjnej: p. Ludwik Ilałski, komisyi wydaw­
niczej: p. Antoni Januszewski, komisyi kwa­
lifikacyjnej: p. d-r Stefan Surzycki, komitetu 
redakcyjnego „Przewodnik? Oświatowego": 
p. Stefan Natanson, i komisyi kalendarzo­
wej: p. Wmcenly Sikora. Z innych spraw 
załatwiono następujące: . rozstrzygnięto kon­
kurs na posady nauczycielskie przy szko­
łach T. S. L.; na 107 ubiegających się kan' 
dydatów i kandydatek posady otrzymali: 
Jan Słowik z Andrychowa i Władysław Je­
ziorski z Checzni, jako nauczyciele wydzia­
łowi szkoły w Morawskiej Oitrawie, Artur 
Kurzbauer zo Stryja i Adela Mrozińska 
z Woli Filipowskiej; jako nauczyciel i nau­
czycielka wydziałowi szkoły w Białej, Józef 
Dychtoń z Zabłocia i Henryka Przestalska 
z Bohorodczan w klasach pospolitych szkoły 
w OMrawie Morawskiej, Helena Ziemnowi- 
czówna z Łąk ty Górnej w szkole w Przywo­
zie i Helena Kwapińska z Boguchwału 
w szkole w Hałenowie.

Uchwalono otworzyć II klasę wydzia­
łową żeńską w Białej. Postanowiono po­
rozumieć się z Macierzą Szkolną śląską 
i kołem I męskiera T. S. L, w Krakowie co 
do otwarcia z początkiem r, szk. 1909/10 
szkół polskich w Ilermanowicach, Kończy­
cach Małych i Radwanicach na Śląsku. Przy­
jęto do wiadomości ocw aicie szkoły polskiej 
i ochronki w Maryańskich Górach sumptem 
kola I T. S. L. w*Krakowie i szkoły taj Wit- 
kowicach kosztem (jwarectwa witkowickiego 
a ochronki kosztem T. S. L W porozumie­
niu z dyrekcyą Gwarectwa witkowickiego 
podano do terna pp. Bronisława Głowińskie­
go ze Śtrutyna Niżnego, Adama Wagnera 
z Oświęcimia i Franciszka Morenia z Pod­
grodzia, z których jeden otrzyma posadę 
w Witkowicach, dwaj inni w Ostrawie Mo­
rawskiej i Maryańskich Górach. Postano­
wiono otworzyć ochronkę w Hałenowie. Re- 
zygnacyi p. Aleksandrowiczówny z obowiąz­
ków referentki szkolnej nie przyjęto i wybrano 
ją ponownie i jednomyślnie m kadencyę 
1909/10. Przyjęto od miasta Żółkwi daro­
wiznę parceli pod budowę domu T S. L. 
Uchwalono okólnikiem, polecić kołom do po­
parcia biusty i nalepki Słowackiego, wydane 
staraniem Komitetu Głównego we Lwowie.
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K a l e n d a r z y k

Dziś 12 (2.5) 111. J a n a  Jana GuaILcs la Op.
Jutro 13 (20) M ałgorzaty P . M., AuaM ela P. M.

W schód słońca godz. 4 m, 19.
Zachód słońca gociz 7 a .  53.
Długość dnia gódz. 15 m. 34.

— Z rz.-kat. Tcw. Dobroczynności. W
poniedziałek dnia 13-go b. m. o godzinie 
7 i pół wieczorem odbędzie się zwyczajne 
posiedzenie zarządu w lokalu Towarzystwa

— Z „Wydziału Letnisk". Od 16 czerw­
ca do dnia dzisiejszego Wydział wyprawił 
na letniska: 20-go czerwca wyjechało do 
Krymka, majątku pD. Jaroszyńskich WŁ, 
chłopców 25; 21-go czerwca wyjechało do 
W. Połoweckiej, do pp. Obniskich Karolo- 
stwa dziewcz. 10; 26-go czerwca wyjechało 
do Stanilówki, majątku pp. Bądarzewskich, 
dziew. 10; 30 go czerwca wyjechało do Ueli- 
r.owa, majątku pp. Pieńkowskich Rom., 
dziew. 10; 30 czerwca wyjechała do Odesy 
na Liman II partya dziew. 3; l-go Upra 
wyjechało do Niemierczy, majątku pp. Bu- 
szczyńskich, chłop. 10; 4 lipca wyjechało 
doAntonówki, majątku pp. Cyngutów, chłop­
ców 10.

W dniu 13 lipca pojedzie druga partya 
10 dziew, do Miionówki do pp. Siedleckich; 
14 lipca II partya chłopców do Antopola, 
majątku p. Jaroszyńskiej Karoliny; 1 sier­
pnia do Odesy na Liman pojedzie 3 chłop­
ców. Pojedynczo lub po 2 wyjechało w róż­
ne strony dziewcz. i i .  Wszystkich dzieci 
w r. b. wyiedzie 394,—chłopców 179, dziew­
czynek 215,—dzięki pomocy zacnych ludzi, 
którym „Wydział Letnisk" składa za na- 
szem pośrednictwem serdeczne „Bóg zapiać"

— Składy rolniczo. Ziemstwo zamierza 
założyć składy narzędzi rolniczych do wyna­
jęcia ich włościanom w m. Uzinie przy 
Tow. spoż.ywczem oraz wre w. Łubiance, 
pow. wasylkowskiego. Berdyczowski agro­
nom ziemski rozpoczął starania o odkrycie 
składu ziemskiego narzędzi rolniczych w 
Turbowie. Na prośbę wasylkowskiego agro­
noma ziemskiego, guberniainy zarząd ziem­
ski postanowił zwiększyć komplety narzędzi 
rolniczych na 5 stacyach narzędzi rolniczych 
do wynajęcia.

— Przeniesienia. Do pow. radomy­
skiego został przeniesiony z humańskiego 
praktykujący tam agronom Koźmin, do hu­
mańskiego na to stanowisko został miano­
wany w humańskim powiecie p. Kuszoyr

— Nagana Zarząd guberniainy udzie­
li! m gany naczelnikowi wydziału śledczego 
Lubczence za bezprawna pozbaw ienie w o l­
ności Chuj irackiego i Zeńkowa. Jeden z nich 
bez odnośnego rozporządzenia był w ięzioD y  
35 dni, a drugi 8 dni.

— Ofcólmk zarządu lokarsklBgo. Głów­
ny zarząd lekarski rozesłał du gubernato­
rów okólnik, w którym prosi w razie skon­
statowania w której z podwładnych im 
miejscowości zapadnięć na cholerę codzien­
nie telegraficznie komunikować zarządowi 
o ilości zasłabnięć.

— Delegacya ha kongres. Wczoraj wy­
jechała na XVI kongres lekarski do Buda­
pesztu delegacya od un.wersytetu kijow­
skiego, w skład której weszli profesorowie: 
Wagner, Wysokowicz i Pawłowski.

— Wyjazd rektora. Rektor uniwersy­
tetu kijowskiego M. Cytowicz "wyjeżdża na 
urloj) miesięczny zagranicę. Obowiązki jego 
pełnić będzie dziekan'1 wydziału fizyko-mate- 
matycznego P. Armaszewski.

OSOBISTE.
— Powróci do Kijowa z wycieczki 

naukowej dyrektor instytutu politechniczne­
go M. Derneiitjew.

— Dziś powraca z Warszawy pełniący 
obowiązki policma5 ,tra kijowskiego podpuł­
kownik W. E. Walter.

— W A L K A  N A  N O /E . W czoraj wieczorom  
frzyszodł do składu wiu cBordonu* (K reszczauk 44) 
były służący, rodem z Kaukazu, Okou-Naomuu, i w szczął 
kłótnię z 'y łym  swym gospodarzem, Paw łem  M uaceks- 
nowem. Dobywszy noża, czerkies rzucił się  na w łaśc i­
c ie la  składu. W szczęła się  walka, podczas której M iia- 
cokanuw otrzymał 6 ran w piersi i ręce. Lekarz *Po- 
gotowia:; opatrzył poszkodowanego, którego rany oka 
zały się  nio niebozpiecznomi. Okon Naomuii 'zosta ł 
aresztowany.

—  K O NFLIK T M AŁŻEŃSKI. W czoraj l0karz 
«Pogotowia> zawezwany został do domu Nr 18 przy 
uł. M icbajłowskiej do pani T-wej, którą zbił mąż jej. 
Lekarz stw ierdził silno obrażenia całego ciała i uszko­
dzenia głow y. Po opatrunku ofiarę porachunków m ał­
żeńskich pozostawiono w m ioszkaniu.

— E P ID E M IE . W  nbiegłym tygodniu zarege- 
strowano w gubornii kijowskiej 75 wypadków tyfusu  
plamistego w 27 m iejscowościach. 32 zasłabnięcia za­
notowano w pow. skwirskim, 12 — w radomyskim, 9 — 
w kaniowskim, 8  —  w kijowskim, 8 — w wasylkowskim , 
5 — w bordyczowskim, 1 — w czerkaskim.

— EPfŻÓ O TYE. W  ciągu ubiegłogo tygodnia  
według wiadomości gubcruialnego zarządu ziem skiego  
w guberuii kijowskiej na nosaciznę zachorowało i padło 
3 konie, na karbunkuł zachorowało 4(i zw ierząt, padło 
44, szczepień przymusowych dokonauo 416. Na różę 
zachorowała 1 sztuka chlew ni, padły 2, chorych jest 9. 
Dżuma czyni znaczne spustoszenia -śr ó d  chlewni: z a ­
chorowało 6-1 sztuki, padło 60. W eterynarze ziem scy  
dokonali upizeduich szczepień dżumy 21.

—  SAMOBÓJSTW O W R EST A D R A C Y I ROOTSA. 
W czoraj zraua administracya restauracji R oolsa  zauw a­
żyła, iż jeden z gabinetów jest zam knięty na klucz. G Jz  
na : tnkanie do drzwi nikt nio odpowiadał, dano znać 
policyf.' P o wyłamaniu drzwi ujrzano na podłodze w ka­
łuży krwi zimny już trup kolnera Trotima N ikoszenki, 
la l 19. Okazało się, iź strzelił on do siobie z rowolworu 
cSchmitha i W essona*, trafiając w prawą skroń. Kiody  
samobójca targnął się  na swojo życi°. trudno dokładnie  
określić. Około gtfdz. 6 rano widziano go pow racające­
go do reslanracyi. Jak się  zdaje, samobójstwo popełn io­
no zostało na prunco romantycznym. Trupa przew ie­
ziono do prosoktoryuin przy szpitalu Aleksandrowskim .

— SY STEM A TY C ZN A  K RAD ZIEŻ. Prowizor  
S. Łnczyński, dzierżawiący antokę Brandta, (róg W ło ­
dzim ierskiej i P io r  znej) z/wrócil uw agę jeszcze wo w rze­
śnia w rok' nbiegłym na to, że z kasy stale g in ę ły  
pięniądze. Zaczął w ięc znaczyć pioniądze dla ostatecz­
nego nrzekonania się  o kradzieży i prz -d kilkoma dnia­
mi dokonał rewizyi u podejrzanego o kradzież sł iżąco- 
go Sam nola Iłtjsk iego . U  Rajskiego znaleziono p ien ią­
dze zo znakami i dorobiony ldncz. A resztow any Unj- 
ski przyznał się do kradzieży i wydał sw ego wspólnika, 
również słnżącogo z apteki.

— OFIARA NIEOSTRO ŻNEJ JA Z D Y . O negdaj 
przy ul. M ieżygorskicj jednokonny dorożkarz Ni 254 
wpadł na dw uletniego chłopca I eona Lemborskiogn. 
Chłop.oc odniósł ciężkio obrażenia i koło oderwało mu 
paloc u ręki.

— UJF.CI ŻLOI >ZD!JE. P olicya  śledcza arosz- 
towałn M ichała Samorokowa, który dokonał kradzieży 
u A . K oskiowicza (Głuboczyca N r 23).

— POŻAR. Przy ni. M aryjsko-Błagow ieszczeń- 
skiej w domn I. Szklarowa wszczął się  z niew iadom ej 
przyczyny pożar na drugiom piętrze. Ucierpiało jedno  
m ieszkanie. Straty wynoszą około 500 rb.

— KRADZIEŻE. Przy ul. W .-\Y asvlkow skiej 
stójkowy aresztował wczoraj żrana w łościan D. O sipen- 
kę i p. M iakszlow a z dwoma tłómokami, m ieszczącym i, 
jak się  okazało, 47 butelok wina, skradzionego z gruziń-
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sk iQ*r sh hd n  v>in Dclabernanzo (Krcszczritik 40). Osi- 
IHMif.* siu źvi tam jako suhjekt.

— Z m ieszkania Sekretarza banku w łościańskiej 
ro A. DobroWpkki/jgo za pomocą dooranyeli kluczy.do- 
l''>nano kradzieży złotych i srebrnych rzeczy wartości 
AA) rubli.

— Z m ieszkania p . Padrinri (M. W nsylkowska 5) 
dokonano kradzieży pieniędzy.

TEATR I MUZYKA.
Sukcesy młodej śpiewaczki polskiej 

w Rzym ie.

W czasie wiosennego sezonu liryczne­
go, jaki w Rzymie po zamknięciu przedsta­
wień w teatrze „Costanzi“ urządza od kil­
ku lat w „Teatro nazionale“ znany inipresa- 
rio, inaestro de Macchi, występowała tego 
roku z nadzwyczajnem powodzeniem pod 
przybranem imieniem „Ada Sari" młodziu­
tka poika, panna Jadwiga Schayerówna, cór­
ka adwokata ze Starego Sącza. Dot<ąd zna­
ną była tylko z występów w "Wiedniu w 
kilku koncertach polskich i w przedstawie­
niu na cel dobroczynny, urządzonem w pa­
łacu ks. Łichtensteina. Potem przez kilka­
naście miesięcy kształciła się dalej w swo­
im zawodzie w Medyolanie, gdzie ją maestro 
de Macchi poznał i pod bardzo korzystnymi 
Warunkami zaangażował na sezon wiosenny 
do Rzymu. Zaraz po jej pierwszem wystą­
pieniu w roli Małgorzaty w „Fauście" Gou­
noda, wszystkie znaczniejsze dzienniki rzym­
skie, jak „Tribuna", „Giornale d’Italia“, 
„Corriere d’ltalia“, „Popoio romano", „Mes- 
sngero“, „La Vita“, „La liagione" i francu­
ska „Lltalie", przepełnione były pochwała­
mi dla naszej rodaczki, unosząc się nad jej 
uroczą postacią, pięknym i wyrobionym 
głosem i rzadką przy pierwszym występie 
swobodą sceniczną Jej też przypisywały 
główną zasługę powodzenia całości i prze­
powiadały jej piękną przyszłość artystyczną. 
— Po tak pochlebnym jednomyślnym sądzie 
występowała panna Schayerówna jeszcze 
siedem razy w roli Małgorzaty i kilkakro­
tnie w roli Neddy w „ Pajacach Entuzyazm 
publiczności rzymskiej i pochwały krytyki 
teatralnej towarzyszyły tym występom, 
Wzmagając, się jeszcze.

Z SĄOOW.
Prośba o ułaskawienie.

Skazany na karę śmierci za napad zbrojny na 
duchownego G usakowskiego i ograbienie corkwi we 
wsi W igurowszczyna pow iatu osterskiogo, gtibcrnii rzor- 
ailiowskicj K. Pfotczonko podał na Najw yższe Imię 
1'i’ośbę o ułaskawienie.

W yrok na Protczenkę już został kunlirmowany 
l*rzol władzę miejscową.

KRONIKA POLSKA.
— Pomnik Andrzeja Potockiego W e Lwowie 

odbyło się  posiedzenie ściślejszego Komitetu budowy 
pomnika Andrzeja Potockiego. Stwierdzono, żc w ka­
sie Banku krajowego złożono gotówką przeszło 00,000 
koron; kwota, subskrybowana przez urzędników na 
luicstniclw a i krajowej rady szkolnej, wynosi także już 
przeszło 40 jOO koron. Jest prz.oto Wszelka nadzieja, 
że w niedługim czasie suma składek dojdzie do w yso­
kości co najmniej 1-10,000 koron. W obec lego uchwa­
lono przystąpić do wykonrnia zam ierzonego dzieła i w 
lyiu celu zwrocono się  do szeregu artystów rzeźbiarzy, 
aby w zięli udział w konkursie ograniczonym i m odele 
pomnika przedstawili kom itetowi do kw ietnia r. p. 
Gzlonkowio komitetu, po dokładnem obejrzeniu m iejsca, 
ucansayA  żb pomnik ś. p. Andrzeja nr Potock. >go 
stanie na t. zw. W ałach Guoernntorskich, naprzeciwko 
wrjscia do gmachu nam iestnictwa. .

— Seminaryum w Ursynowie Zarząd prywatne­
go sominaryum nauczycielskiego w Ursynowie pod W ar­
szaw ą zawiadamia, że od początku roku 1009/10 bęilą 
przyjmowani kandydaci na kurs 1 i 2.

Opłata za naukę, m ieszkanio i utrzymanie wy­
nosi 150 rb., płatnych z góry w trzech równych ratach- 
17 września, 15 grudnia i 15 kw ietnia. Za pranie bic- 
i.zny dopłaca się  8 rb. rocznic. Uczniow ie pozostający 
*  seminaryum podczas św iąi Bożego Narodzenia "i 
'\ lelkiejntfcy, wnoszą dodatkową opłatę za utrzymanie. Ud 
wyżej wymienionych opłat nikt nie możo być‘zwotmony. 
/ '  '*k kandydatów: na kurs ph wszy od i ł  do 17 lar, 
■ja kur drugi od 16 do 18. W szyscy kandydaci pod 
darni hędą koukursuwemu egzaminowi" wstępnem u.
. Egzam iny odbywać się  będą w Ursynowie DO-go 
1 >1 sierpnia, 1 i 2 września; kandydaci winni s ię  sta- 
'j ic  10 sierpnia o 8 zrana. Początek roku szkolnego
0 września.

— Milionowy spadek. Z Radom ia donoszą: Na  
ziem ian radomskich, p. p.: Piotra i G abryela Krasiń- 
s-kmb, panią Zofię Ostrowską i dzieci po Józefie  Kra­
sińskim , rodzoństwo po W incentym  Krasińskim spadł 
znaczny spadoa, wynoszący 2 ini.iony funtów slcrlin  
£0w, t. j. 18,000,000 rb. Spadkodawcą jest jp. Euward 
Bwiętoslawskr, znany w A nglii nu townik drzewa, bli­
ski krewny małżonki W incentego Krasińskiego, z domu 
-swiętosławskioj. W edług innej worsyi, spadkodawca 
o p is a ł  trzy czwarto sw ego majątku swoim współpraco­
wnikom, a tylko czwartą część dzieciom po W incen­
tym Kr., ale w takim razio spadek wyniósłby cztery
1 Pół m iliona rb.
, Spadkobiercy znani są ze sw ych uczuć obywa- 
msfcifh, jest w ięc nadzieja, żo spadek nic pójdzio na 

rnaruo.
Egzokutorcm  testamentu jest p. Andrzoj N ieza- 

nuorpRki, omigrant, który w tych dnia'L pisał do pro- 
esa dyrckcyi T. K. Z w Radomiu, p. Napoleona Strzem­

bosza, jirosząc o wskazanie rodziny po W incentym Kra- 
sinskrai.

~  Katedra św . Jana. W zm iankowaliśm y nieda- 
no o dokonaniu gruntownego od .owionia wnętrza ko- 

■ 'oła "li draluego sw. Jana w W arszawie pod nad­
zorem kustosza kS. prałata Stan isław a Galla. Międ - 
nnemi robotami, nio zapomniano również i o 4-cli o- 

urazach zdubiących ołtarzo w bocznych nawach. Joden  
e tych obrazów przedstawia Z esłan ie Ducha św ., i je s ‘II t trftłlli I n     _ i.._ , 1 ■ ' * .

nia łiojetidra, który zam ieszkiwał w Warszaw iood^WJO  
doAW O  r., i czwarty obraz przedstawiający < Zdjęcie 
z krzyza*, wykonał A leksander Kokular (Sr. 1793, z:n 
1816 r.). W szystkie y. jp  leniono obrazy ufundowano 
były judiioczcsmo z ołtmmami w czasio gi untowno' przo- 
hudowy katedry, dokonywanej między 1836 a i * lo  r 
M alow idła to nigdy nie odnawiam pokryła gruba 
w arstna pyłu i plesui. Obecnie odczyszezoro i odro- 
3iau-owano starannie z zachowaniom cech oryginałów  
stanowić znowu hędą na d ługij lata ozdobę'św iątyni’ 
O dnowieniem  obrazów zajmował tie  artysta-malarz" p 
StaniSiaw Zarzecki. Nadto uczyszczono i odświeżono 
portrety małżonków Baciarellicfi, m ieszczące się  n  zy 
wejściu na chór, oraz portret arcybiskupa R aczyńskie­
go. Pom riki kam ienne w bocznych nawach oczyszczo 
ne z grubych warstw czarnych Hrb i pozostawiono w 
s<anie naturalnym, mają z daleka efektów iniszy wv- 

niż pomalowano na czarno. Oprócz odnowienia  
onrazów i oczyszczenia z farby pomników, odo Jwionn 
wzorowo staUe w prozbiterynm, wraz z łozą z horbami 
« Janiny*, fundowane przoz Jana III-go po wiedeński i 
wyprawie. ' J

Z giełdy oukrnnej.

Komisya nutowań giełdy kijowskiej zaregestro- 
wała na ostaiuicra posiedzeniu następujące znaczniejszo  
trauzakeye:

1)' 15,300 pudów, stacya Rylsk , po 4 ruble 40 
kop. na lip iec (A. Łukacki— Cb. Ebinowil;

2) Cukier z 4 ew isyi, stacya Płoskirów po 4 
ruble 17 i pół kop. na lip iec  (towarzystwo cukrowni 
«Gródek»—A. M irkiuowi);

3) Cukier z 4 ernisyi, stacye: B iała-Cerkiew, 
Ustynówka, Ko/.anka i W nroncowska, po 4 rb. 20 kop. 
na lip iec  (hr. Branicka—A . M i-kinowi);

4) Cukier z 4 omisyi. stacje: Czarnorndka, Mi- 
chalonki i Tabańeza, po 4 ruble 20 kop. na Jipicc 
(spadkobiercy F . 'rereszczenki— A. M irkiuowi);

5) Cukier z 4 t-misyi, stacya Oratowo, po J ru­
ble 17 kop. na lip iec (Towarzystwo «Sob> — A . Mir- 
kinuwił;

6) Cukier z 4 ernisyi, stacya W ołoczyska, po 
4 ruble JG i pół k. na lip iec (Towarzystwo Stuanow —• 
domowi handlowemu «Kiejn i B-kaj).

7) Cukier z 4 ernisyi, stacya W nroncowska, po 
4 ruble 20 kop. na lip iec ^cukrownia M aryińska — A. 
Mirkinowi);

8) 30,000 pudów, stacya W oroncowska, po 4 
3 kop. na początek września '(cukrownia Maryińska 
A. M irkiuowi).

Św iad c twa eesyjne:
&j 10,000 pudów po 60 kop. natychmiast (To­

warzystwo Czcczcluickio — Tow. cukrowni <Grćdck»).

rb.

Niezwykły potwór morski.
—)00(—

Przed kilku m iesiącam i we w łoskich gazetach  
rozeszła się  wiadomość, żo w sycylijskich wodach mię­
dzy M^symą i Katanią rybacy złow ili anioła morskiego 
(w ielką rybę z gatunku rekinów) w wnętrznościach któ­
rego znaloziouo szczątki trzech ludzi. Z początku wia­
domość tę uważano za kaczkę dziennikarską, lecz  obe­
cnie dwóch profesorów katańskiego uniw ersytetu nau­
kowo zbadało ten przypadek i przedstawiło o tom refe­
rat włoskiemu towarzystwu zoologicznem u. Cały ten 
wypadek jest bardzo iutcresujący. D a. 8  lutego, w pa­
rę tygodni po owem  strasznew  trzęsieniu ziomi w Mc- 
synio siedm iu rybaków katańskioh wyłowiło w pobliżu 
przylądka Santa-Croco olbrzymiego delfina, ważącego 
około 100 kOo. Podczas gdy go trzymali jeszcze w 
wodzie, fala uniosła sfę i ukazał się  jakiś potwór, któ­
ry z początku odgryzł delfinow i ogon, a potem  połknął 
go całego. Otrząsnąwszy się  z pierw szego strachu od­
ważni rybacy udorzyli na potwora harpunem, zabili go 
i przywieźli go do Katanii. N a  nieszczęście sam i go 
patroszyli, me wezwawszy pomocy spocyalisty i we 
wnętrznościach jego znaleźli resztki ludzkie razem z 
resztkam i byka i psa. Gdy wieść o tern się  rozniosła, 
zbiegli s ;ę na brzeg ludzie, którzy uciek li z M osyny w 
na Iziei, że odnajdą szczątKi blizkich ludzi, którzy zg i­
nęli podczas Katastrofy. N aturalnie, że o pozuaniu 
mowy być nio m ogło. "W teuy do zbadania tych szcząt­
ków wziął się dyrektor instytutu medycyny sądowej w 
Katanii, prof. Perrando. Zbadawszy .je wyw uioskcwał, 
żo pozostałości nałożą do 3 osób: mężczyzny la t około 
50, kobiety i dziecka. B yć m oże, żo stanow ili oni je ­
dną rodzinę, ale tego sprawdzić naturalnio nie inożna. 
Podług wszelkiego prawdopodobieństwa zosiałi oni 
zmyci przez fale i żywcem  połknięci. Profesor Kor.do- 
reli stw ierdził, że potwór ton, Carc! arodon carchorias 
Z. jest przedstawicielem  osobnej rodziny z gatunku re­
kinów. N a wodach sycylijskich spotyka się  go bardzo 
rzadko.

Ostatnie wiadomości.
Zebranie w parlamancie. W binrze pre­

zydenta Zazworki w Wiedniu zgromadzili się 
we czwartek mężowie zaufania stronnictw ob- 
strukc-yjnych na tajne obrady. Jakże strony 
parlamentarnej donoszą, chodziło w pierw­
szej linii o stwierdzenie, jakie wrażenie wy­
wołało postępowanie tych stronnicfw w ko­
lach wyborczych. Zarówno kierykalni Sło­
weńcy, jak i czescy agraryusze byli w ubie­
głym tygodniu w swoich okręgach wybor­
czych, mogli więc złożyć sprawozdanie o 
nastroju wśród wjborców Nadto poruszo­
no kwestyę zachowania się innych stron- 
niow w Unii słowiańskiej, które kilkakro­
tnie oświadczyły, że obstrukcyę popierają 
jedynie biernie, jednakowoż nie godzą się 
na to, by obstrukcyę w jesieni dalej pro­
wadzić.

Uchwały co do taktyki stronnictw w 
jesieni na konfereucyi jeszcze nie powzięto, 
gdyż decyzyę w tej sprawie odłożono na 
czas późniejszy.

Pożognanie Clemenceau z dziennikarza­
mi. Clemenceau na pożegnaniu powiedział 
dziennikarzem w swoim pałacu ministeryal- 
nym: „Patrzcie, panowie, jak to jest dobrze, 
jeżeli minister nie zabiera z sobą wiele pa­
kunków do ministerstwa. Przyszedłem tu 
ze swoim parasolem, a wychodzę z laską. 
Jest to wskazuwką dia moich,następców".

(Od korespondentów wlusnuch).
Wywiad u Hartinga

Petersburg. — Pewien reporter peters­
burski w ciągu całego tygodnia pos tukiwał 
w mieście Hartinga. W tym celu przepłacał 
stróży i szwajcarów, lecz wszystko naprożno 
Dopiero wypadkowo dowiedział się gdzie 
mieszka Harting i w ciągu pięciu dni śle­
dził domy przy ul. Italtańskiej. Wreszcie 
zi.baczył jak z jednego domu wychodził Po. 
comurew i w ten sposób upewnił się, że 
tam Ji isi mieszkać Harting.

Wyśledziwszy w ten sposób Hartinga 
podszedł do niego vr ogrodzie Letnim i po­
wiedział mu: „Pan jesteś Hartingiem". 1 lar 
ting odpowiedział: „Myli się pan“. Wtedy 
reporter opowiedział mu o szczegółach po­
szukiwań. liartirg przyznał się do nazwiska.

Harting opowiedział w dalszym ciągu 
repurterowi, że pod nazwiskiem Landejzena 
rzeczywiście należał do grupy terorystów. 
„Ale t(' głupstwo, powiedział, to już się 
skończyło". Dalej opowiadał Harting, że do 
polioyi wstąpił w roku 1S90, że w sprawie 
o bomby w roku 1890 żadnego udziału nie 
brał, że Zadenuncyował w tej sprawie kto 
inny. Harting twierdził dalej, że prowoka- 
fcorstwem nigdy się nie zajmował. Zawsze 
stawał w obronie podejrzewanych. Brouił 
n^wet Burccwa, dowodząc, że ten nie jest 
niebezpieczny. Wreszcie Harting zaprzecza! 
swej tożsamości z hr. Btenberg'em.

Harting opowiedział, żo już oddawna 
starał się o dymisyę i dop.ero przed trzema 
dniami uzyskał ją. Teraz, oświadczył Har- 
ting, zamierza on udać się zagranicę, gdzie 
zajfnie się zebraniem odpowiednich doku­
mentów i odpowie oszczercom.

Ilarhng oświadczył dalej, że nigdy nie 
był prowokatorem, uczciwie służył rządowi, 
czego dowodem ma być emerytura i ranga, 
otrzymane ‘azem z dymisyą.

Dalej Harting zakomunikował, że los 
Burcowa jest zdecydowany—zostanie on wy­
słany z hrancyi. Ronomarew wstępuje do 
rosyjskiej policyi tajnej w Berlinie, przed­
tem zi byt pomocnikiem Ilartir.ga.

Azewa Harting zna od wielu lat. Azew 
miał ogromne stosunki pomiędzy rewolucyo- 
nistai.il i i-ył ceniony przez policyę tajną, 
mąjednokrętnifi Azew miał ryzykować ży­
ciem; był prawą ręką Hartinga. Obecnie 
Azew zajmuje pv ważne stanowisko.

Podczas całej powyższej rozmowy Har- 
ting . objawiał silne zdenerwowanie, aptem 
wstał, przeżegnał się i odjechał.

Zjazd mnichów
re*crsburg. — Na zjeździe mnichów u- 

chwalona została rezolucya o zakazie używa 
nia w monasterach wszelkich napoi wysko­
kowych. Przy głośnym śmiechu uchwalono, 
ażeby usuniętą została z klasztorów służba 
kobieca. Przeorów mają obierać przedstawi­
ciele wszystkich klasztorów danego „błago- 
czynia". Pensya przeorów została zmniej­
szona.

Wobec tego, że do prasy przedostają 
się informacye o zjeździe, ze wszystkich po­
koi, położonych obok lokalu metropolity 
usunięto wszystkich mieszkających tam 
mnichów

„Ruskoje Znaura" żąda, aby „żydow­
skim" gazetom zabroniono pisać o zjezazie 
mnichów.

Sprawa Hartinga-
Petersburg.—„Birż. Wied “ podają licz­

ne szczegóły o życiu Hartinga-Hekelm ma w 
Pińsku.

Rewelacye Burcewa wywołały w Piń­
sku olbrzymią sensacyę.

Od krewnych Hokelmana wszyscy się 
odsunęli.

Petersburg.—Z Paryża donoszą, żoBur- 
cew wydobył formularz służbowy Hartinga. 
Harting służył w policyi od roku 1883.

Petersnurg. — Donoszą z Berlina, żo 
okazało się, iż w procesie Królewieckim 
Harting skradł korespondeneye posła socyal- 
demokraty Herberta a również listy emi­
grantów rosyjskich.

Petersburg. —W Brukselli na interpe­
lację posła Wanderwilie minister sprawie­
dliwości odpowiedział że polieya państw 
obeye . nie będzie w Belgii nad i cierpianą. 
Z Hartiogiom polieya brukselska nie utrzy­
mywała żadnych stosunków.

Petersburg, — Z Wiednia donoszą, że 
nat-tąpiło urzędowe zaprzeczenie o założeniu 
w Wiedniu rosyjskiego biura policyjnego.

Petersburg. — Z Chrystyanii donoszą, 
że Burcew zakomunikował o zamierzonych 
w najbliższej przyszł iści lewclacyach o po­
licyi rosyjskiej w Finlandyi. Rewelucye te 
mają zaćmić sprawę Hartinga.

Wrzenie w Tybecie.
Petersburg. — Z Charbinu donoszą, że 

w Tybecie na gruncie wprowadzanych re­
form wybuchło silne wrzenie.

Reforma stanuw.
Petersburg. — Ganinet rozpatrywał pro­

jekt reformy stanów. Stan kupiecki pozo­
stanie, rzemieślniczy i mieszczański zostaną 
zniesione- zaś funkeye instytucyi stanowych 
rzemieślniczych i mieszczańskich przejdą do 
zarządów miejskich.

Zwłoki Buddy.
Petersburg — W  Kalicucie znaleziono 

w wykopaliskach zwłoki Buddy.
Nadzór pozaszkolny.

P_tersburg.— Ministerstwo oświaty wy­
dało okólnik przeciwko oddawaniu nadzoru 
pozaszkolnego rad młodzieżą w ręce policyi. 
Ministerstwo proponuje, aby nadzór ten 
sprawowali nauczycielowie, aoy organizowa­
ne były rozrywki pozaszkolne.

Z Persyi.
Petersburg. — Z Teheranu donoszą, że 

Sattar-chan został mianowany dowódcą ar­
mii w Adżerbeidżanie. Mieszkańcy Tabrisu 
i Adżerbeidżanu złożyli przysięgę na wier 
ność nowemu szachowi.

Deficyt w budżecie 1910 r.
Petersburg.—W opracowy wanym obec­

nie budżecie na rok 1910 przewidywany 
jest def.cyt w wysokości 5u,000,000 ru.

Różne.
Petersburg — Ministerstwo sprawiedli­

wości zażądało spisów wszystkich adwoka­
tów żydów.

Wynalazcy aeroplanu Zawadzkiemu od­
mówiono udzielenia zapomogi wobec tego, 
że podobny wynalazek Tatarinowa okazał 
się w wykonaniu nie osiągającym celu.

W Petersburgu zamknięty został jeden 
oddział zw. nar. ros. z powodu braku środ­
ków.

Tołstoj powrócił do Jasnej Polany
Warszawa.—Polieya rewidowała na u- 

licach przechodniów. Nio posiadających 
paszportów aresztowano.

Petersburg. — „Wiestnik Ufy“ został 
skazany na 100 rubli grzywny z& arlykuł o 
szachu.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg.—O g. 6 po południu udali 

się z Peterhofu do rejdu Kronsztadzkiego 
na yachcie cesarskim „Aieksandrya" Ich 
Ctsarskie Moście Najjaśniejszy pan i Najja­
śniejsza Pani Aleksandra Teodorówna wraz 
z Następcą tronu i Najdoslojnicjszemi dzie­
ćmi, aby następnie udać się do Francyi i 
Anglii. W celu odprowadzenia Ich Cesar­
skich Mości w porcie wojskowym zebrali 
się: głównodowodzący wojsk Wielki Ksią­
żę Mikołaj Mikołajowicz, członkowie świty ce­
sarskiej, minister marynarki, członkowie Dwo­
ru, wyżsi_ dostojnicy wojskowi i cywilni, 
jak również osoby, które towarzyszyły Ich 
Cesarskim Mościom w Ich podróży na yach- 
■ ie ,Sztandart“, — minister Dworu baron 
Fredeiyks, marszałek Dwcru hr. Benken- 
dorf, flag-kapitan Jego Cesarskiej Mości Ni- 
łcw i inn\. Ich Cesarskim Mościom towa­
rzyszą na yachcie „Polarnaja Zwiezda" mi­
nister spraw zagranicznych, ober-mistrz ce­
remonii hr. Gen a ryków, generał-adyutant 
książę Białosielski-Białozierski i mni. O g. 
6 przybyły do portu młodsze Najdostojniej­
sze. dzieci, a następnie Najjaśniejszy Pan, 
Najjaśniejsza Pani i dwie starsze Córki.

IcL Cesarskie Moście podchodzili do 
odprowadzających i wita1 i ich. Jego Co- 
sarslca Mość powitał załogę i wraz z Naj­
jaśniejszą Panią i Najdostojniejszemi dzie­
ćmi wstąpił na yaoht „Aleksandrya". Wacht 
wywiesił sztandar Jego Cesarskiej Mości i 
popłynął w kierunku Kronsztadtu. Po dro­
dze Najjaśniejszy Pan witał uszykowane za­
łogi statków. W rejdzie kronsztadzkim 
yacht „Aleksandrya" zarzucił kotwice. Na­
stępnie Najjaśniejsi Państwo, wraz z Najdo­
stojniejsze ini Dziećmi udali na yacht cesar­
ski „Sztandart", gdzie odprawionem zostało 
nabożeństwo.

Telegram ministra Dworu: Ich Cesar­

skie Moście Najjaśniejszy Pan i Najjaśniej­
sza Pani Aleksandra Teodorówna, wraz z 
następcą tronu Wielkim Księciem Aleksym 
Mikołajowiczem i Najdostojniejszemi córka­
mi dnia 11 lipca raczyli popłynąć na yach­
cie cesarskim „Sztandart" do Francyi.

Petersburg.—Przy końcu tego tygodnia 
Najjaśniejszy Pan udaje się do Francyi i An­
glii

Jego Cesarska Mość rewizytować bę­
dzie króla Wiktora Emanuela we Włoszech 
przy końcu września st. st. Spotkanie mo­
narchów będzie mieć miejsce w jednym z 
portów włoskich.

Potersburg. — Oabyło się uroczyste o- 
Łwarcie międzynarodowej wystawy piwowar- 
stwa i chmielarstwa.

W ciągu doby zasłabło na chclerę 6S 
osób, zmarło 26; w szpitalach znajduje się 
775 chorych.

Ryga—Na wyborców od szlachty do 
Rady Państwa wybrani zostali gubernia]hy 
marszałek szlacht bar. Piiar i von Transege.

Petersburg.—Yacht cesarski „Gwiazda 
Polarna" wypływa na morze z przystani 
Kronsztadzldej dnia 12-go lipca w dzień.

Gubernie Mińska i Mohylowska oraz 
powiat ełatomski gub. Tambowskiej uznane 
są za zagrożone przez choierę.

Warszawa.—Dnia 10 lipca zmarł kom­
pozytor Zygmunt Noskowski.

Nowogródek.—Spal.ła się fabryka kafli 
braci Leitneker. Spłonęło wiele zagrani­
cznych modeli.

Mikołajewsk.— (Okręg nadmorski). W y­
ruszył siatek wojskowy transportowy „Kam- 
czadał", wiozący władze administracyjne i 
prokoratorjum nadzorcze w celu zbadania 
sprawy o napad japończyków na poddanych 
rosyjskich gilaków na 'wyspach Szmtar 
skich.

Rewel.— Zachorowała na cholerę i u- 
marła żona nadzorcy więziennego. Jest to 
pierwszy wypadek cholery w Rewlu. W 
Hungerburgu był wypadek cholery, który 
się zakończył śmiercią,

Ryga.—Zachorowało na cholerę 4 oso­
by, umarło 6.

Twer.—W ciągu dwuch dni zmarło na 
cholerę 3 osoby, zachorowała 1.

flrchangielsk. — Zachorowało 9, zmarło 
2 osoby.

Nowoczerkask. — Pomocnik ministra 
wojny, zwiedziwszy część stanic nowoczer- 
kaskiego, salskiego, oraz pierwszy i drugi 
okręgi dońskie w cćiu zapoznania się z po­
trzebami kraju, powrócił do Nowoczerkaska,

Nowy gabinet francuiki.
Paryż.— Briand zawiadomił Fallieres’a

0 swej zgodzie na sformowanie nowego ga­
binetu. Projektowany jest następujący po­
dział tek: Briand ma zostać premierem i 
ministrem spr. wewn. i wyznań, Louis 
Barthou — sprawiedliwości, Pichon — spr. 
zagr., Cochery—skarbu, Doumergue—oświa­
ty, Mlleraud — robót publicznych i poczt
1 telegrafów, Jean Dupuy—handlu, Iiuau — 
rolnictwa, Trouillot—kolonii, Viviani—pracy 
Nie wysunięto dotychczas kandydatur r» 
stanowisko ministra marynarki i wejny 
Vice-ministrowie Renou—finansów, Cheron— 
wmjny, Sarao—marynarki, Du-Jardin-Beau 
metz—sztuki.

Konstantynopol. — Dnia 10 lipca sułtan 
ogłosił częściową amnestyę dla skazanych 
na śmierć; kara śmierci zamieniona została 
na dożywotn.e więzienie. Rozkazano umo­
rzyć procesy wytoczone reakeyonistom. Mia­
sto i Bosfor wspaniale uilummowane. Ulice 
przepełnione publicznością; panuje wzorowy 
porządek. Na bankiecie w Iłdyzie komitet 
uczcił wszystkich ministrów, notablów i 
posłów. Na bankiet otrzymało zaproszenie 
300 osób. Były obecne również głowy ko­
ściołów, oprócz patryarchy powszechnego 
i ormiańskiego. Chilmi-basza wygłosił mo­
wę i wzniósł toast za pierwszego sułtana 
wolności.

Londyn.—Sekretarz stanu wydziału ko 
lonialnego wniósł do izby lordów projekt 
prawa o połączeniu kolonii południowo-ame­
rykańskich.

Artur Gorsleg, wydawca wychodzącego 
tutaj ezasopisma „Ind;an Sociologisi", ska­
zany został na czteromiesięczne więzienie 
za wydrukowanie artykułów, wzywających 
do buntu.

Królewiec.—Zmarł tutaj ua cholerę mło­
dy amerykanin, powracający przez Rusyę 
z Japonii.

Bern. — Został zamknięty kongres m.ę- 
dzyuaroduwego instytutu socyologicznego.

Konstantynopol.- Dnia 10 lipca Chilmi- 
basza w swej mowie w Iłdyzie dziękował 
komitetowi młodotureckiemu za zasługi, od 
dane przoz nich krajowi i wyraził nadzieję, 
że komitet i w przyszłości będzie współ­
działać przy zaprowadzeniu porządku w 
państwie i przeprowadzeniu reform.

Darmszladt.—Pali się tutejszy dworzec 
Men-Neckarskiej kolei żelaznej.

Konstantynopol. — Obchód pierwszej 
rocznicy konstytucyi, przywróconej na mo­
cy irade sułtańskiegu z ”dn. 10 ltpca 1908 
r., odbywa się spokojnie, z wielką uroczy­
stością. Od wczesnego ranka olbrzymie 
tłumy publiczności podążyły za miasto „na 
wzgórze swobody", gdzie ma się odbyć po­
łożenie kamienia węgielnego pod pomnik 
dla obrońców wolności i rewia wujsk.

Liczne procesye z wozami ozdobionemi 
flagami i kwiatami przeciagaty prze! ulice, 
aułtan przybył o godz. 9-ej z rana; gdy za­
jął miejsce w swym namiocie, wojska p o ­
ciągnęły przed nim marszem ceremonial­
nym. O godz. 11 z rana udał się on na 
selamlik. Na rewii byli obecni; następca 
tronu Jusuf Izzedin, kedyw i całe ciał' dy- 
plomatyczne, w tej liczbie nowoprzybyli^ am­
basadorowie francuski i rosyjski, agenci wo- 
jenni i deputacye armii bułgarskiej. Dn. 
11 lipca wieczorem odbył się obiad galowy 
u sułtana w pałacu w Dolma-Bagcze, ban­
kiet komitet” mtodotureckiego w Iłdyzie i 
przyjęcie w radzie miejskiej. W nocy Bo­
sfor i miasto uiluminowano.

Seloniki. — Dn, 10 lipca odbyła się 
wspaniała rewia wojsk. Minister finansów 
Dżavid-bey wygłosił wielką m onę politycz­
ną, w której wyluszczył program teraźniej­
szego ministerstwa i wzywał do patryo- 
tyzmu.

Lcndyn — Do agencyi Reutera telegra­
fują z Teheranu: Jttisye angielska i rosyj­

ska zawiadomiły urzędownie ministerstwo 
perskie spr zagr., że obydwa rządy uznają 
nowego szacha. Obydwie misye dokładają 
wszelkich starań, by przyspieszyć wyjazd 
b. szacha, któremu Bogadurdżen będzie 
prawdopodobnie towarzyszył.

Budapeszt. — Dnia 10 lipca pod prze­
wodnictwem członka izby panów Eugeniusza 
von Rakossy odbyło się zebranie redaktorów 
pism budapeszteńskich z powodu telegraficz­
nych starań dziennikarzy francuskich o u- 
jęoie się za oskarżonymi w procesie zagrzeb- 
skim o zdradę stanu. W powziętej rezolu- 
cyi zaznaczono, że członkowie prasy węgier­
skiej solidaryzują się z prasą wszystkich na­
rodów kulturalnych w sprawie wolności pra­
sy i przekonań. Zebrani, z powodu starań 
o ujęcie się za oskarżonymi, których spra­
wa jest rozpatrywana przez sąd w Zagrze­
biu, uważają za konieczne zaznaczyć, że 
Churwacya, jako pobratymczy kraj Węgier, 
ma zupełnie niezawisłą od "Węgier jurysdyk- 
cyę i Chorwacya te swoje prawa autono­
miczne gorliwie ochrania, szczególniej w sto­
sunku do Węgier. Dziennikarze węgierscy 
wywołaliby burzę oburzenia i stanowczy o- 
pór, gdyby usiłowali wywrzeć nacisk lub 
wpływ na nieukończoną jeszcze spr?wę

Dlatego są oni zdania, że podobne od­
działywanie na procedurę sądową byłoby 
nie obroną wolności, lecz zamachem na nie­
zależność sądu i fatalnem nadużyciem, za- 
graż ącem wolności i porządkowi prawne­
mu. Koledzy francuscy są źle poinformowani, 
ponieważ w procesie zagrzebskim idzie nie- 
tylko o artykuły dziennikarskie, ulotne bro­
szury i kalendarze, lecz o systematyczną 
agitacyę, która była prowadzona w szkołach, 
związkach politycznych, podobnież jak o or- 
ganizacyę konspiracyjną w państwie zagra- 
nicznem, o tajny dowóz bruni i o przygoto­
wania do powstania — dla oderwania części 
państwa. Celem procesu sądowego jest wy­
jaśnienie, które z tych oskarżeń są słuszne, 
a które bezpodstawne.

Paryż. — Admirał Bouai-de-La-Peyrere 
przyjął tekę ministra marynarki, generał 
Bria—wojny. Sarreau mianowany został vi- 
ce-ministrem wojny, Cheron—marynarki. Mi­
nistrowie i vice-ministrowie zgromadzili się 
dn.a 11 lipca o godz. l i  ej zrana w mini­
sterstwie sprawiedliwości.

Przemytnicy amerykańscy.
—o—

Po objęciu prezydentury Stanów Zjednoczonych  
przez Taita, zm ienili się  rówmoż niektórzy wyżsi urzę­
dnicy celn i amerykańscy. K ierownictwo "urzędu celne­
go objął W iliam  "Locb. E nergiczny urzęanik zajął się  
zwłaszcza, ścigauiom przemytnictwa, a usiłowania jego 
były niebawem  uw ieńczone niezwykłym  wynikiem , w ła­
dze bowiem  wpadły na irop w ielk iego syndysatu ame- 
rykańsko-francuskiego przemytników. W ediug obliczeń 
Loeba, szkodę, jaką państwo" ponosiło corocznie wsku­
tek  działalności syndykatu, można obliczać na 25 m ilio­
nów dolarow. Powoii, krok za krokiem śledząc, udało 
się  zbadać ajemnice syndykatu, «Agentami* sjndyka- 
tu było wie'u oodróżnych, jeżdżących w ciągu roku do 
Europy. B yli to przeważnie Indzie bogaci którzy po­
wracając przemycali w kufrach towary, podając jo izi 
należące do własnej tualety. B yły to paryskie suknie  
damskie, kosztowne futra i drogocenne k_ejnoiy. W iele, 
pierwszorzędnych magazynów amerykańskich pozosta­
wało w stałych stosunkach z syndynatem p izem ytsi-  
czym, otrzymując za m ałą opłatą najdtoższc fabrykaty 
paryskie, od których cło wynosiłoby nieraz znaczne sumy.

.W ładze zwróciły w ftstątflinj J*?ąsie n ^ ^ z i y l u  
sz e w  e-e-ariycLki dramatyczni* i śpiewaczki. Tyły ta o  
najbardziej korzystnemi "agentkami dla syndykatu, bo 
w olbrzymich krfrach z garderobą urzędcicy komory 
celnej nie m ogli wprost rozpoznać, co stanowi istotną 
własność podróżnika, a co jest kou.rabandą. W ładze 
postanowili- wreszcie rozpocząć walkę. Gdy w maiu 
r. b. aktorka miss Mary Dressler powracała "z U nirnic  
po Anglii, gdzie nie cieszyła się  w ielkiem  powodze­
niom, zatrzymano joj kufry, a samą artystkę ukarano 
więzieniom, ponieważ =ęd"ia zręcznemi pyta- iami wy­
dobył z mej zeznania, ze połowę wiezionej i;arderoby 
zakupiła na rachunok syi.dykafu. Ukaranie artystki 
wzbudziło popłoch wśród przemytników, zwłaszcza, żo 
władzo postanowiły z bezwzględną sur iw ośną ścigać  
amerykańskich turystów, jeżdżących do Europy w ce ­
lach przemysłowych.

Obecnie zadano syndykatowi nowy (ios. W  spra­
w ie, o której donosi <New fo rk  H^raldj, odegrs a 
rolę córka bogatej rodziny amerykańskiej m iss Cam illo  
Lonslorf. W racała ona z matką i z siostrą z podróży 
po Europie, udając się  do ojczyzny tt M ilwaukee. P o d ­
czas rew zy i ośw iadczyła, że >v kufrach u.oma nic po­
dlegającego opłacio. Urzędnicy zwrócili jednak uw agę  
że panie Lonstorf są ubrano w kosztowno futra, zupeł­
nie nieodpowiednie o tej p c z o  rokn. Proszono je  o’ 
zdjęcie futer, zrewidowano knfry i zabrani jeszczo n a ­
szyjnik poreł, czlery pierścionki z brylantami i k ilka  
woreczków złotych, ponieważ zachodziło podejrzenie, 
że je st  to konlraDanda. Przemyły icz k i przesłuchano 
sądownie i dopiero po upływie kilku g?dz n pozwolo­
no im ndać się  do w spaa.ałego hotelu W aldorf Asto- 
ria, gdzie m iały tolegraficznio zam ów im y apartament.

P u c o s ,  w którym główną obwinioną była miss 
Camillo Lonstorf, odbył się  p ized  kilku dniami. M łoda 
osoba wypiorała się  w"iny, twierdząc, że skonfiskowano  
futra i inno przedm ioty są joj własnością, żc są nie  
nowe, lecz używane. Trybunał sądowy w Tronton, w 
stanie N ew  Jersoy, nie dał wiary temu tłum aczerin. 
Adwokat pauny Lonstorf z niozmieruym w ysiłkiem  
idołał tylko ty le uzyskać, żc pi nnę L onstorf skazano 
nie na karę w ięzienia, lecz na karę pieniężną, w yso­
kości 2,000 doi. Sumę tę zapłaciła rodzina natychmiast. 
Radzina Lonstorf należy do najbogatszych w ‘M ilwau- 
i;»e. Matka skazanej, mrs. M a-garet Lonstorf, jest  
w łaścicielką obszernych włości i kilku kopalni zelaza.

W ładzo amerykańskie sądzą, żo k ilka takich  
procesów stanie się  postrachem aia  przemytników i o- 
graniczy przynajmniej działalność syndykatu, którego 
członków, mimo onorgicznego śledztw a, nie udało się  
wykryć

G i e ł d a .

Petersburg, d 11 lipca.
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P io łn  Lrati.
15)

Rozszargwane.
{Z życia harepićw tureckich).

v n .
Olo jest długi list, który nazajutrz 

wieczorem Andrzejowi Lhćry w sposób ta­
jemniczy został doręczony.

„Posiedział pan naru wczoraj, że p?n 
nie zna współczesnej kobiety tureckiej i nie 
dziwimy się temu zgoła, bo jak jnożna znać 
istotę, która sama siebie nie zna”

„Zresztą komu z cudzoziemców udało 
się tajemnico jej duszy przemknąć?

„Ona sama pokazałaby im o wiełe chęt­
niej swoją twarz.

„Wprawdzie niektóre cudzoziemki nas 
poznały, ale one widziały tylko nasze salo­
ny współczesne, urządzone na sposób euro­
pejski i wogóle miały możność się przypa­
trzeć do zewnętrznej strony naszego życia.

„A więc, czy chcesz pan, abyśmy n.;i 
pomogły do odczytania naszej duszy, jeżeli 
wogóle takie odczytanie jest możliwem?...

„My wiemy już dzisiaj, gdy próba zo­
stało dokonaną, ze możemy być z panem 
w przyjaźni.

„Bo to było próbą.
„Bośmy się chciały przekonać, czy jest 

coś jeszcze oprócz talentu poza szeregiem 
pańskich frazesów egzaltowarych.

„I czyżeśmy się omyliły, sądząc, że w 
chwili, gdy musiałeś się oddalić ud tych 
czarnych widm, zagrożonych niebezpieczeń­
stwem, jakaś struna w panu zadrgała?...

Ciekawość, rozczarowanie, może litość.. Ale 
nie była to obojętność, która zwykle zostaje 
po spotkaniach banalnych.

„I co najważniejsza, jesteśmy głęboko 
przekonane, że czułeś pan doskonale, iż te 
istoty opakowane bez formy i wdzięku, 
które stały przed panem, to nie były ko­
biety, ale jakeśmy to same panu rzekiy — 
były to dusze, a raczej dusza współczesnej 
muzuhnanki, której inteligencja sio wyzwa­
la, która cierpi, alo cierpi, kochając ten ból 
wyzwoleńczy i która pr/yszda do pana, jako 
do przyjaciela z przeszłości,

„A teraz, dla stania sio jej przyjacie­
lem jutrzejszym, trzeba, - abyś nauczył się 
widzieć w niej coś więcej, niż piękną za­
bawkę w podróży, piękną figurkę do naby­
cia, lub czarujący etap w twej om życiu ar 
tystycznem.

„Niechaj nie będzie ona dla pana od­
tąd dzieckiem, o które się troszczysz, ani 
kochanką, którą uszczęśliwiasz jałmużną 
twojej czułości.

„Jeżeli cenisz jej miłość, powinieneś 
chwytać pierwsze drgnięcia jej duszy, Iclóra 
nakoniec sio budzi'

Pańsku ,,Meaże“ na cmentarzu spo­
czywa...

„W jej imieniu i w imieniu nas wszy­
stkich składam dzięki za kwiaty, które rzu­
ciłeś pan na mogiłę małej niewolnicy.

„Za czasów swojej młodości zrywałeś 
pan bez truciu szczęście, które było pud 
ręką.

„Ale mała czcrkieska, którą pociąg 
rzucii w twoje ramiona, już nie istnieje i 
przyszedł czas, gdy nawet u muaułmanek 
miłość instynk tywna i miłość zjnakazu ustą­
piły miejsca miłości z luyburu.

„Przyszedł 'wreszcie czas, abyś pan za­
przestał doszukiwać się i opisywać w miło­

ści jej stronę wyłącznie malowniczą i zmy­
słową.

„Sprobój pan naprzykład tak wysubtel- 
nić swoje serce, aby mogło odczuć całą go­
rycz przeogromnego bólu tych, które mają 
prawo kochać tylko w marzeniu.

„Bot wszystkie my jesteśmy wszak 
tylko na taką miłość skazane!

„Pan wie, w jaki sposób wydają nafi 
zamąż?,.

„Nawet ta złuda ogniska rodzinnego 
europejskiego, panująca od niedawna w na- 
szycli domach, urządzonych dziś na sposób 
zachodni, gdzie panowały ongi sofy i oda- 
litski i przedstawiająca już pewien postęp, 
który nas zachwyca — ‘nawet ta złuda mo­
że być w każdej chwili zniszczona przez ka­
prys małżonka, który to nowe europejskie 
ognisko, ma prawo badź rozbić, bądź wpro­
wadzić doń osobo obcą.

„'Wprawdzie często się zdarza, żc czło­
wiek nam narzucony jest dobry i łagodny...

„Ale nie myśmy go wybierały.
„Przyzwyczajamy się do niego z cza­

sem, ale to nie jest miłością.
„I gdy rodzi się w nas uczucie, przed­

miot naszej miłości jest daleko ,i nikt tego 
z wyjątkiem nas nie wio. Kochamy więc, 
alo kochamy duszą inną duszę, nasze myśli 
łączą się z myślami innej istoty, nasze ser­
ce uddaje się innemu sercu.

„1 miłość ta pozostaje marzeniem, bo 
jesteśmy uczciwe, i ponieważ to marzenie 
jest dla nas zbyt drogie, abyśmy nie bały 
się jego straty, usiłując go urzeczywistnić.

„[ miłość ta pozostaje niewinną, jak 
nasza przechadzka wczorajsza w Passa-Bag- 
dże w czasie silnej wichury.

„Oto jest tajemnica duszy muzułmań­
skiej w Turcyi z roku 1822 naszej daty.

„Nasze wychowanie dzisiejsze wywola- 
ło ten rozłam naszego jestestwa.

„I może jeszcze dziwniejssem od na­
szego spotkania wyda się panu wyznanie (h 
becne

„Cieszymy się naprzód z pańskiego 
zdziwienia. Z początku uważałeś pan to 
wszystko za mistyfikacyę. Następnie, nie 
wiedząc, co myśleć, zjawiłeś się pan na 
senadzkę w nadziei na jakąś awanturkę, 
sądziłeś, że spotkasz Zabidę otoczoną nie­
wolnikami, ciekawą widzieć znakbmitego 
autora i nie dając sio zbyt prosić o podnie­
sienie woalu..

„A spotkałeś pan dus$e...
„I te dusze będą pańskiemu przyjaciół­

kami, jeżeli potrafisz odpłacić im tom sa­
mem:..

Podpisy.
Zahida, Neszedila, Ikbala...

CZĘŚĆ TRZECIA.
VIII.

A oto dzieje „Zahidy“ od chwili jej 
małżeństwa do czasu przyjazdu Andrzeja 
Lhóry’ego.

Pieszczoty młodego beya, czyniąc na 
niej coraz większe wrażenie, usypiły zwolna 
projekty buntu.

Zachowując dla siebie duszę, ciało swo­
je zupełnie oddala temu ładnemu chłopcu, 
atóry był zresztą tylko wielkiem dzieukmin 
zepsutem, o egoizmie ukrytym pod maską 
dobrego wychowania i pieszczot wytwor­
nych.

Czy zawsze dla Andrzeja Lehry’ego cho­
wała swą duszę?

Sama określićby tego nie potrafiła, bo 
dziecinada tych marzeń stawała się ula niej 
coraz widoczniejszą.

Z biegiem dni myślała o nim coraz

Jlb stffiFo nowego więzienia prawie, 
przywykła i życie zdawałoby się jej zupeł­
nie zncśnlftu gdyby nie lo, że w końcu 
drugiego Toku małżeństwa lłarodi zaślubił 
jeszcze Dardane, co czyniło go męż-nm dwóch 
żon i wytwarzało sytuacyę W  dzisiejszej 
Turcy i i już wyszł \ z mody.

Wówczas, aby uniknąć scen brutal­
nych, zażądała i otrzymała pozwolenie spę­
dzenia dwóch miesięcy w domu Khasiin-ba- 
Sty przy babce, chcąc w tym czasie w \ja­
śnie J A la n  rzeczy i przygotować się dou w 
spokiru.

I pewnego wieczoru cicho "wyjechała z 
mocnem zresztą Postanowieniem raczej za­
ryzykować -wszystko, aniżeli wrócić do tego 
domu, gdzie musiałaby stać się zwykłą oda- 
liską.

Zeyneba i Meleka wróciły również do 
dzielnicy Khasima-naszy.

Meieka, zdoławszy po miesiącach tor 
turowania i łez rozwieść się ostatecznie ze 
swoim dzikim małżonkiem.

I Zeyneba, którą po półtorarocznej mę­
czarni wyswobodziła śmierć jej cliorowitego 
i wstrętnego dla niej męża.

Prawie jednocześnie nieuleczalnie zgnę­
bione, pozbawione niewinności i opuszczone 
znalazły się na samym progu młodości, jako 
rp z bitki- życia, co odnowiło i jeszcze bardziej 
zacieśniło węzły ich siostrzanej miłości.

(D. c. n.)

REDAKTORZY i WYDAWCY

TOMAS? ^GriALOWSKI 
ANTONI CZFRWtóm

Lampy Żarowa-Haftowe„Bl¥EaSALHE“
tTo oświetlenia Tfewnątnznego

magazynów, hal, warsztatów, lokalów i t. p.
Funt nafty "wystarcza na 6 godzin palenia. 
Konstrnkcya prosta.
Siła świa 'a jednego palnika około 150 świec. 
Wygląd efektowny.
Ceny przystępne.

GENERa l NA R E PR E Z E N T /C Y A

Warszawskie] Fabryki Lamp Żaiswyeb
Kitki M a n i  " s i t 1

C e n n ik  i o p i s  g r a t i s  f r a n c o .  3851-4;’, 
Potrzebni są uzdolnieni agenci na korzystnych warunkach

Fierwszorzędna farbiarnia francuska

G . Z t t j c
Firma nagrodzona

specjalno pa­
rowo oczysz­
czanie ubiau

Kijów, Prorezna 2
w d. Towarzystwa  

Ilosya.

  “„ r a S T  Wielkim zloiynr medalem
i hanoniwyn k r s r a iń  m  w i
Jbstaluuki spiesznie wyk. w przeciągu 5 g. T a le ?n n  i5 S 3 .

s
„ ł .
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KIJÓW, K r e s z c z a t t k  N r .  2; . ’  : i e f o i  N r .  SII4.
A dres telegraficzny: „S Q R !W f,F ,“. 12308—6

1 abr. Jana Zawadzkiego i S-ki.
D w uskibow cz po^leMarzr-ni i Samami ty- 
Icżowemi. Trzech-kibowe dla poilorywki, 
przykryw ania nawozów słoui.aslych i zielo­
nych, przewyższające dobrocią zagra., icz.uc.

M Ł0C A 3-M E «*>. < SisczEcsrais SSSJjfe 
Wogi !Ct*Lr° Grabie Konne i Siewniki.

■ A dres telegrafu

Pługi
Najlepsza naturalna mineralna woda

jak Apollnaris, 
Biliner, 8a:s- 

chubler etc.
Obsiał, p: zyjirr- 
się: v*. Z y t-  
niki, poczt, 
s t .  M u r o w a ­
n e  -  " w r y -  
f j  HC J, gub. 
pod. Za t 0 0  
but. 12 r b . ,S O  
bul. 6  r b .  St. 
kol. „ J lo t iu -  
ż a n y “ Polud. 
Zach. k o l.

n^e u s t ę p u j ą c a  in n y m  w o d o m 1 f Go 1— 15

nagrodzona Listem Pochwalnym 
nr: wystawie kulinarne/ w Warsza­
wie w 1902 r. Medalami srebrny­
mi na wystawach- Zd-ojowt-j w Cie­
chocinku w r. 1908 i Hyoienlcznej 

w Lublinie.

W.WriMgfsłiego
B B )  w  W a r s z a w : e .  12028— 1

Egzaminy powakacyjne, tak dla nowowslępującycli, j ik  również dla warunko­
wo promowanych rozpoem ą się 30-go s i e r p n i a ;  kurs nauk 4-go w r z e ­
ś n ia .  Z apisywać się można codziennie w kancolaryi szkoły od 10-cj do 12-oj.

Z powodu restauracji

rnmmS ii AptK-my i Ftrfugrji
P r o f c z n a  Hn IB

wyznacza od dm a 12-go do 19 go lipca

Wyprzedaż
wszystkich iowarów po niezw ykle nizkich cenach.

12811— 1 U p r a s z a m y  p r z e k o n a ć  s i ę .

N a j l e p s z y  m a t e r y a ł  d o  pi ‘z y k r y w p  t i a  p o d łć g

L I N O L E U M u

T-wa Akcyjnego iS iU a n d e s *  i l a c c o n  w T.ihawie. 
D y w a n y  z  LSNOL iUWl i c h o d n i k i  z  L IN O L E U M .

L I N O L E U M
dla całkow itego przykrycia podłóg. 10138 —

Skład fabryczny

K. SEPTER i Ska K"ił?fetik

Telef. Nr 824
położony w środku miasta, vis a vis 0- 
per ja po przebudowaniu Ęi ,'grunlowncm

T IIIT IP rn  "  z zastosowaniem  nąiuow-
I l U l i l U l U n  szycli wymagań wygody i komfortu, zo­

stał otwarty w dn. 1 listopada 1908 r.

Czytelnia zaopatrzona w 
pism? m iejscow e, krajowe i 
zagraniczne. Il671—28

stylow o urządzonych w cenie od 1 rb.
25 k na dobę, w łącznie z licliznąjl 0- 
grzewaniem  (centralne wodne) i e lek­
trycznością.'

P rzy hotelu pierwszorzędna restauracja z gabinetam i, cukiernia i ka­
w iarnia z Ib bilardami. K cm isyouer i powozy na st ko le i na wszystkich 
pociągach. W łaściciel Franciszek Gołombek.
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12318—14 RO K  Z A Ł O Ż E N IA  1 8 7 7

A . T A H I  &. C !
daw niej F. P1ETSCHMANN

FASfiYKA TEKTURY S^O ŁO W C O W U ,
t S H L T U  i I Z S U M l  K O R K O ‘-V£J

w WARSZAWIE,
L e s z n o  Wp „ 8®J — T e l e f o n  l-> - 3 4 B .

fiolccają: 1’cktin'y : Jiioiowrowo, laki daciiowe, klebiummy, smoły, 
asfalty, gudrou, p ty ^ y  > t ia p śn y  k e r k o w o  - i z o l a c y j n e ,  
a z b e s t o w o  -  k r z e iisr io e ife o v ttą  e n a s s ę .  V,"jkonują; ro- 

holy lekturowc-dwdiowc, a- falluwc i izolacyjno-korkowo.

T1. a i w d ł i w y  (nie ameryk.) f a l r y  T - w a
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CAREOLINEUm

S T O W A R Z Y S Z E N IE

Pracowników Gcrzelaiczych
12740—2

PODWALE 4 TELEFON 30-95.W A R S Z A W A
Wydział pow edaictw a pracy poleca ptaktyczuie i tooreiycznjy' wy- 

krzialeOincji kierowników gorzelni i rcki.ylikacyi oraz ifii pomocników. 
WydzialTochniczny: Pracownia dr, w iadrzalna, biuro T echniczne, Zbiorowe zakupy. 

Załatwianie w szelkich potrzeb gorzolniczyrh.

ń  Znany Dom HandlowyO bu w ig ”J’Usenko“
W y p r z e d a ż

Prorezna Nr 2
z zezw olen ia  K. Z. M iejskiego wyznacza 12767—5

tylko na 7 dni od 10 do 18 b.m . na w szy­
stkie tow ar) pozo- Oom/ otałp

sta łe  od scr-onu. Utnij OlttlC,

,Ruberośd“ Hamburg-Elerlin.
idealny im itcryał na dachy i pokry­
cia. Tańszy i db alszy niz zrlazo. 
Dachy z r u b e r o id u  śą najlejc^e.

luarki zagranicznej „Suecess* wiffl. sjir,robu l lo -  
Icnberga, w yrabiany w fabryce przetwór. eJiein. Ad. 

G -tu lfe  Spadkobiercy, Lih iwa. iSśąiskiOeczniejszjj, środek, znpobiegąjąuy 
gniciu drzewa i używany do lcH cnia  drzew owocowych.
N Ł  płyty izolacyjne,' bandaże,.opiłki i inne m ateryaiy F r a n a u -  

[ lU D n u  W i. skiego Anoninrowego T-wa Pezer.i stu Korko­
wego Daryż—Odcsa. Przedsiębiorstwo robóil IZOLACYJNYCh, budowlanych

i tochniczuycli. . „—1 1 3 78--12

K a ^ p r  tccliiiiczny Inżyniera teclinologa M. GILM^A Ś 2 f e ° *
T»lefoi41o24.—Zarządzający działem  izolacyjnym Inżynier technik J .  L» G U Z IK .

„ - 1 1 8 3 8 - 1 4 Skłstl Główny Carsko-Sialskiej fabryki
E R N E S T  L A N G E

KIJÓW, KRF.SZCZATiK Nr. 11 010!* Giełdy
Najw iększy wybór tapet i obi»w.ajrozm ailszjcli sty ­
lów'. WjjZjst.kię j nowe wzory sezonu 1 i‘09 roku. 

Ceny znacznie zniżone. T apetj . d 8, kop.
PP. zamiejscowym wzory wysyłamy gratis.

i rzeczy podróżne w w ielk i 
w yboi'ze poleca magazyn

D
i .

f i r » ; v  O T  A IT  ~rf K R E 3 2 C 2 A Y 1 K  N r .  56.
- J l - l l  I  O  I M Ł .L .  . [ i  „ - 1 2 2 4 5 - 1 0  T e t e f o n  1 3 0 .

A . T B 9 P P AWarszawska Szkoła 
Lekarskc-Dentysiyczna

w W arszawie, Darszaikow ska ,d«- SI6 róg Złotej
Zapis now oustępujących słJicliaczów i s utliaczok .już rozpoczęty. Kursy czyta­
ne przez profesorów W arszawskiego O «arskiw io  U niw ersytetu. Program wy yla

się bezpłatnie. 12364--3

Kuchnia Lafcmanowska.
lim skie 39

kiS a  S a k S a d
pod kierun. D-ra Kozłowskiego. Otwarty od 1 
kw ietnia do 1 listopada. M iższycii inferm. udziela  
Dyrck. w Ojcowie. W W arszawie Kanc. Tow. liyg ieu . 
K rak.-Przed. 06, oraz Biuro Z aleskiego. A l. Jurozo-

11104—20

Najplenniejsza pszenica ozima

J e ż e l i  ( P a n ie  r z e c z y w i ś c i e  |ftra- 
g n ^  b y ć  p i ę k n e m , ,  j e ż e l i  p r a ­
g n ą  m i e ć  z d r o w ą  c e r ę  i b u j n e
w ł o s y ,  to radzimy wata stanowczo 

stosować Udoskonaloną Amerykańską 
Kosmetykę 

„ Im c h a  M e N iR H ip p iio sa t)  
odz.Daczoną wyzszerai nagrodami na wy- 

stn„wacb icsyjslcich i zagranicznych." 
JŻąc£3i&ie w s ż ę t i z i t 1! 

Krem Amerykański , Im na fimtamor- 
phosa przeciwko piegom i dla nadania 
niałoSCi cerze. Cena za słoik Bb. 1,70 k.. 
cena m ałego słoika Nr. "j855—5t) kop.

Mydło Amerykańskie „Imcha Metanie.- 
phosa“  w ydelikaca cerę i czyni ją  czy­
stą. Cena za kaw ałek 50 i 30 kopi 

Puder Amerykański „Imcha Metamor- 
phnsa"‘ hygleniczny, Jepszcgo gatunku. 
Oemi za pudełko 75, 10 i J.5 kop.

Mydło Amerykańskie „Columbus11 (Co- 
hunli) przeciw łupieżowi. Cćna za ka- 
wałeK 50 i 30 k.

Salsam Amerykański „Imcha11 na po­
rost włosów. Cena flakonu l i t .  1.75 k 

Prawdziwo tylko z plombą i napi­
som „Imcha11. Skłaa główny: P» łt:-  
d n i o w o  ■ K o s y j s k i e  T o w a r z y ­
s t w o  s p r z e d a ż y  t e w a i  ó t »  a p ­
t e c z n y c h  w  K i j o w i e .

W Blawatnym MagazynioBr. Rcsenthai
D-.n<ski P lac , trńok m rgazyn u  

J erm oijew a.

Kupon na kost. m ęski kort.
angielski genro 

Diagonal czarny letni 
„ kolorowy 

Haki na bluzy 
W ełna pod w. szerok. mosk.
W iial grenaci.wszys!. kol.
Bengalin wszyst. kolorów Nr. 1 rbćl.CO  
Kanans czarny

„ wszyst. kolorów N r l  
P olar w :zyść kolorów cĄ sto  

jedwabny
Iilnzk. jedwabn. fantaz „ :>;■>
Alu-ś}tn "różnych gat. kop. 121/.,
Sarpinka ,, 10
M adapolam ., 12
Otrzym. w ielk . wyb. muślinu 

Ziudlera i Giibnera po „ 13
12316- 6

rb. 5 5 0

»  8 40
!) 2 6 t t

O 75
kop. 2 2

3 r.5ł Oo
50

rb. 1 00
kop. 50

i* 70

i i 57

pierwszej riąjrduWkc.ji, do nabycia w 
większych ilościach, w niPiątk ; D z a -  
r z y ń c o  po e.eiiio,!, iii. 50 kop. za 
pud st worki mi fraucp.slae.ya Izr.iiłów- 
ką Pob Zacli kolei. Adres: H o h y  
i e  a r -F o s io i ts ł tś ,  S t łc f  j t i  K iusSto .

12895—1

| NIEMA I 
l w yprzed aży |
^  teraz w m ag!z. C h .  P i f c ^ s  ;

|  W, Wasylkowska !4 g
Q  ale można t.am zawsze nalwć ta- S

* ,,i0 f f f l ;'! bieliznę §
i w y r o b y  p o t i c z o s a r s s t c s e  w Q
wietk. wyborze) ^

jak również j-4*« o Lo ł H IIIIj y
E a s k i ,  k r a w a t y  i rozmaite to- Q  

^  wary galanter. 12801— 1 )1

I
K s i ę g a r n i a

wydawnicza, isimo 
ciu lat z poważną 
sprzedania. Urzni! 
rowe (bez sklepu) 
nialna. Pruwad/.iM 
maga spceyalnego  
ceuia. O ieriy sub. 
muje Contr. Biuro 
i B-ka, AVarszawra,

ją ca  od ];ilkudziesię- 
w yfob iB E  firmą eto 

U rnie księgarni bin- 
acimiiiistracya miiń- 

lie księgarni nie wy- 
fachowego v/yksz'.al- 

• , K sięgarnia1 przyj- 
Ogło&ż.'L. i E. Meizl 
M arszałkowska 130.

12733 -3
I f i l p h o i P T  cukiernik posiadający 
I t U w I l c . i  Jm poważne św iad. pierwsz. 
hoteli w arszaw ski’ i i o.ób pry walnycli 
posziik. porady. Łaskawe' oferty Kra- 
ouosiólka 'giib. podoPka 1<’. Srcpłszczak.

  12810- -1

•
Dla udr^dępnicnia prtumuierat. tD zicn - 
nika Kijowskiego-* nabycia na w sr iu -  
kaeli mtjdogoduieirzyrh książek, n ie­
zbędnych _w każdym domu polskim, po­
rozum ieliśm y się z wydawcam i i odstę­

pujemy

po cepie zniżonej
wyłącznic tylko naszym prenumeratorom’

SapFsii
O ra Feliksa Konecznego
2 tomy, 80 ilu stracji Ilinicza, duża m a­
pa P olski z  podziałem  na województwa. 
Cena dla prenumeratojfiw «I)zienuiLa 

Kijowski egu 7:

Rb. 1 kop. 401 a. 1 kop. 00
(w broszurze). 3 (w  oprawie).

N a  pruwincyę w ysyłam y za zaliczeniem  
z dołączeniem  koszlow  przesyłki,

«jfc8*jnajia?imTCM3waBŁ-« aiBMŁnuiMMaâ Mw g i i —Do konkursu
w Polit. łćij. przygot. 6-ly rok stud. 
oslat. kurs. W . S k w a r c j t y A s k i  (alg. 
i aryt.). R . P o s t k o w s k i  (gcm in/i 
tryg.). K . S o u m k  (fiz.). N a ząil. 
wykł. ros. jęz. M. Błagowic?zcz. 125 
m._ _l od 4—u.________________ 127( '— 2
• jo  maro w. fotogriiffi' gab iilo tow n^sT b  

„ „ wizyto w. 2 rb.
Fotogra- Tylko dla woj-

fia  i l v t 2 skowych i u- 
czącej się młodzieży, Kruszczatik 39, 
wprost ul. F«ndnklejowikiej. 1667—64 
F o t o g r a f i c z n y  zakład w yrobinny 
sprzedam okazyjnie tanio. Inform. list’. 
S b  na jn ie R ia  Łomża) llzcwuski.

12754—2
iStiac e - s t  prawa im edal zloty) jn-siada 
gruntowną -najomośe m atem atyki, j^z. 
ros., pols., jiicm.. franc., łacś i gr. j>o- 
szuk. kon dycji na rou lub na termin 
krótszy. Przygot. na maturę. A dres 
W orożba M. K. W or. kol. żel.’ cukr. 8u- 
prunowska, studentowi U n;w ersv!c;u  
S-go lY łodzim ierza. 12760"— 1

najstarsza fa ­
bryka ognio­

trwałych kas.

8. ZwierzchowskJegc.
Fabryka: \V.' lYnsitkowska Nr. 77. Skład: 
K reszezalik Nr. 3. Telidóiiy: Fabryki 
N i. 1531. Składu Nr. J751. Cenniki na 
i-ądanie, 1 2 1 1 2 -9

S o s p & d y i ł i j ^ S Ś ł S i ?
rzarstw ie, lyjcbnt i prasowaniu jioszu- 
khje pr.sady zaraz; poczta B alia gub. 
Pódolika dla A. J- 12807—1

T f n ^ ł t o r T i  świadectw.
J.V LLlyJl<X l / j ] żona praczka poszuk. 
)io*adv. Biala-Cerkiew, iliuro Czerkas- 
liiego.’ 12802—1 ^

lar, średn. posznk.
, o-ady no dzieci od tai 6-o.j#, 

prisiad. świad. z S-oh hins i rekemend. 
Czcczeluik gub. pod. Paw eł Muclerów, 
Wit ZbJ'ii. ' 1 2 7 9 4 -1

Uczenice przy.jm. na catk. utrzy­
m anie. P r z y g o t .  d o

o g z a m .  K iiznieczna 1 7 111. 1. 12772-2

' muzykę pcązuk. kondycji. 'Ofer;y‘ pro- 
szę składać: P o .z ta  okaziciel. ]>asportu 

  12799 2Nr 390.
P o t r z e b n a  naticzyeielka muzyni pol­
ka z gimn. w ykszlałecn iem . Jleiuger.-fMi 
Nr 16. ’ 2 7 7 s -

kuchnia, służba 
k o w s k a  fO.

5  [ j s s i e o i
-3 -e ic  p iłtro . C e z a -  

12780 -8

ń mm u

IV wwfezym gatunku

Mydła, k w i a t o w a
fab-yki chemicznej 

A L PE R T A  ^EJi9LA
Iloliotrop—25 kop., K cn u a lia --2 5  kop., 
Jaśmin (now ość)- 30 kop., I1 orski bo;,— 
20 kop., T reflo—30 kop’, Czeroiucba— 
20 kop. Skład w aptece wprost Katu­
sza," a także w in. aptek, i skł. apteczn. 
w Kijowie i na prow incji. 12022—15

Poszukuj? pracy M ig #
być magazynierem, kamerdynerem i t. d. 
w handlu, albo szwajcarem, posłańcem  
przy biurze. lub dogląd, chorego, po­
mocnika kucharza i t. d. Nowokarawa- 
jowska N r 8 m. 3, Bernardowi G.

1 2 7 7 9 - 3

Kijów, w poblilu Dumy, Kreszczatlcki 
zaułek 5. Telefon G'28.

Ceny od 75 kop- do 3 rb. na dobę. 
^Aesięcinyw le-Fijjpstwo.

Na każ. p.oo. powcz. VV'ynaj. na godz.
/  sząeunk. Tadeusz Mrocz.kowsKi.

anmomiMaMMii • •• .. n, rnwm»M«>ai*<a—

T a p e t y
|N;ónofc|wc]i wzorów krajowy! li i za

granicz, fabryk, po cenach Jabryo>:. 
bez współzawodnictwa
1’O LECA GKLAD „ f® 5 9 -2 1

1SZ. S Z T E R E f t e
Kieszcz.nLiK g m a c h  Kttliiłjja 

Sprzedaż dachówek tekturowych. 
P ró b k i w y sy ł n a  żąd an ie .

Biuro elektrotechniczne
A. MARKĘ-RT

Dumski plao Nr. 3, w podwórzu.
W ykonuję urządzenia: uynamo - ma­
szyn, wiad, motorów, wentylatorów, 0- 
św ia fen ia , telefonów , telegraf., dzwon­
ków elektr. i t. p. 123:32— 8

Magazyn Łuczyńskiego
K 3 E S Z C 2 A T a K  12513— 29 

W ielki wybór pokojovrr. lodowni. D rez­
deńskich i W arszaw. Ogrodowe latarnie 
j lichtarze. 1’ry'znico i tusz-kolje; w an­
ny kąpiel., wieuco m otał, i w szelkie  

gospodarczo przedmioty.

zaraz kucharka tut 
3 0 —4 0  na w ieś, ob- 

zimjiuiona z guSpod. wiejskiem , wym.ig. 
pranie i prasowanie z debr. ąw ińdsci, 
vVyt;agro(Iz. roczno 60 rb., poczta B o­
ga' zew gub. w oł. Kam ienny Bród, Krzy- 
zagórski. 1 2 7 9 8 - 2

Potrzebna

Kacnieniec-Podoiski
P re n u m e ra tę  i o g łu sz e n ia  do

„DziennikaKijowsk."
p rz y jm u ją :

p. Prusinowska (Shład fotograficzny) 
i „K s ^ rn ia  Polska'1 p. Wysockiej.

Jampol-Podolski
Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dzisn. Kijowskiego44
przyjmuje

p. Włodzimierz Biesiekierski.

Drukarnia Polbka w Kijowie, ulica Wasyl ozy ko wsica (Prorezna 9) tóg Puszkińskiej.


